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„Na Szląsku nie znać w niczem, że 
nie Aueisperg-Lasser, ale Taaffe Dunaje­
wski są ministrami11, pisze Gwiazdka Cie­
szyńska w uwagi godnym artyknle „Sprawy 
szląskie11, Mybysmy dodali: nie znać w ni- 
czem, że większością w Radzie państwa 
są już nie centraliści, lecz autonomiści, 
i że w tej większości Polacy mają wpływ 
bardzo zn-czny, a mieć powinni wpływ 
przeważny. Wszystko pozostało tak, jak 
było za czasów nieograniczonego panowa­
nia centralistycznych germanizatorów w 
Radzie państwa i w rządzie. Języki polski 
i czeski w szkole, w urzędzie i sądzie 
upośledzone. „Szkoły nasze —  pisze taż 
sama Gwiazdka Cieszyńska, obsadzone pra­
wie wyłącznie Niemcami, wynaradawiają 
naszą młodzież; wszysttie urzędy obsa­
dzone prawie wyłącznie ludźmi, którzy 
aczkolwiek w prowadzeniu urzędu sumienni 
i zdolni —  bądź dla braku znajomości 
języka krajowego, bądź z przekonania 
i narodowości nie sprzyjają ruchowi na­
rodowemu . a co najważniejsza, kierownicy 
urzędów polityczny ch, i prezydent krajowy 
bez wyjątku przyjaciele i stronnicy syste­
mu centralistyczno-germanizaoyjnego, mi­
mo kierunku obecnego rządu» z wyzyska­
niem całego i ogromnego wpływu na 
gminy, szkolnictwo i całą administracyę 
wszelkiemi środkami sprzeciwiają się dą­
żnościom narodowym11.

vV tym stanie rzeczy, zrozumieć łatwo, 
jak bolesnom być musi dla Szlązaków 
zupełne ich sprawy opuszczenie przez 
poselstwo polskie w Wiedniu, do którego 
się w roku zeszłym udawali z żałobami 
swemi, z prośbą o pomoc, o ratunek. 
Dla czego tę sprawę tak zaniedbano ? dla­
czego deputacyę szląską zbyto tylko ser- 
decżnem słowem, po którem czyn nie na- 
«u»pił? dlaczego wniosek posła Tyszko- 
wskiego w tym przedmiocie w Kole pol­
ski em czyniony, pozostał zupełnie bez 
skutku ? Na te pytania trudno znaleść od­
powiedź.

Wszakże —  dajmy spokój rekiwmiua- 
eyom i żalom. Nie przydadzą się one na 
nic —  Szlązakom nie pomogą. Przy zbliża­
jącej się sesyi Rady państwa, chodziło 
nam głównie o przypomnienie posłom na­
szym, iż obowiązek ich w obec Szląska 
niespełniony, ćw ierć miliona Polaków na 
Szląsku, oczekuje od nich pomocnej ręki 
Dzielny lud ten, który przez ryle wieków 
n5e postradał swych cech narodowych 
i czuje sie ludem p o l s k i m  - - n i e  może 
być pozostawiony na pastwę ulegalizowa- 
n«go wynaradawiania. Byłoby to z naszej 
strony niepolitycznie, i —  nie wahamy 
się powiedzieć —  niepatryotycznie. By­
łaby nie politycznie dla tego, bo wszelka 
ńga w tym narodowym ucisku, w jakim 
sie szląsey Polacy znajdują, wszelkie pra­
wo dozwalające im swooodniejszego, niż 
dotąd rozwoju, w konieeznem następstn ie 
doprowadzić musi do zmiany dzisiejszego 
nienaturalnego stosunku, ii ludność pol­
ską na Szląsku, reprezentują posłowie

centralistyczni. Tem samem zaś Koło pol­
skie zostałoby w Radzie państwa wzmo­
cnione —  a w naszem położeniu przyby­
tek choćby dwóch tylko głosów, ma za­
wsze wagę i znaczenie. Wszelkio wzmo­
cnienie polskiego żywiołu w którejkolwiek 
z dzielnic, jakie kiedy należały do Rze­
czypospolitej, jest dla sprawy narodowej 
korzystiieo. Dowodzi wzmagającej się ży­
wotności narodu, który umie ratować na­
wet to, co przed wiekami utracił. Daje 
nam sprzymierzeńca w dobijgj i złej doli, 
sprzymierzeńca przywiązanego do nao nic- 
tylko spólnośuią krwi, mowy i narodowe­
go poczucia, ale też i wdzięcznością za 
udzielenie mu pomocy w niedoli.

A czyż potrzebujemy dowodzić, że za­
niedbanie sprawy Szląska. byłoby czynem 
niepafryotyeznym ? Ze samo uczucie narodo- 
WC' nakazuje nam pomagać rodakom, gdzie­
kolwiek z wrogiemi walczą Ż3rwiołami? 
Że niczem nie moglibyśmy wobec reszty 
Polski usprawiedliwić, gdybyśmy własne­
mu losowi pozostawili owe ćwierć mi­
liona polskiego ludu, co tak mozolnie i 
z takiemi nieraz ofiarami pracuje nad swem 
narodowem odrodzeniem i nawiązuje znowu 
węzły, przed wiekami zerwane ? Bo wszy­
stko, co wstydliwie i półgębkiem przyta­
czano na udowodnienie, iż poselstwo pol­
skie w Wiedniu nie powinno spraw szlą- 
skich ruszać —  przy jakiej takiej rozwa­
dze okazuje cię mylnem.

Powiadają- kwestya językowa (a o nią 
głównie chodzi) jest na Szląsku niesły­
chanie utrudniona tem , iż nie dwa, ale 
trzy języki wchodzą tam w grę. Odpo­
wiada na to słusznie Gwiazdka —  że gdy 
polska część Szląska, t. _i Cieszyńskie, 
ściśle jest odgraniczona od czeskiej, od Opa­
wskiego, a jest odgraniczona nietylko tery- 
toryalnie, ale także we względzie admini­
stracyjnym i sądowym —  przeto łatwo 
da się wykonać równouprawnienie języka 
polskiego z niemieckim w pierwszej, a 
czeskiego z niemieckim w drugiej części 
Szląska. Powiadają także, że gdy Czesi 
uważają Szląsk jako integralną część kra­
jów korony św. Wacława —  przeto nie 
mogą pozwolić na spolszczenie ks. Cie­
szyńskiego, a na rodzaj aneksyi moralnej 
ze strony Polaków. A gdy Czesi są natu- 
ralnemi naszemi sprzymierzeńcami w Ra­
dzie państwa, więc nie można poruszać 
sprawy, któraby między nami a niemi wy­
wołać mogła nieporozumienie. My mamy7 
lepsze o Czechach wyobrażenie. Wiemy, 
Że każda polityka musi być egoistyczną, 
ale egoistyczną rozumnie. Gdyby zaś —
czego nie przypuszczamy —  Ozesi nie 
chcieli z nami razem sprawy Szląska po­
przeć, z obawy spolszczenia Cieszyńskiego, 
to tem samem rzuciliby raz na zawsze 
na pastwę germanizacyi Opawskie, które 
jest czeskiem. Interes ich z naszym tak 
tak sie tu solidarnie wiąże, że właśnie 
prawdziwie egoistyczna polityka nakazuje 
im pójść z nami ręka w rękę i razem 
z nami domagać się uznania praw języka 
polskiego i czeskiego w tych dwóch te- 
rytoryach Szląska. Wreszcie ostatni argu­

ment —  ostatnia zawsze ucieczKa —  owa 
„bawełna w uszach11 od wszelkiego do­
magania się czynniejszej nieco polityki: 
Nie przysparzajmy n a s z e m u  rządowi 
trudności! Raz już mieliśmy sposobność 
odpowiedzieć na ten pusty trazes. Tutaj 
więc tylko to dodamy — że przyznanie 
Szląskowi praw narodowych byłoby przy­
sporzeniem rządowi nie trudności —  ale 
wdzięcznego i gorliwego sprzymierzeńca. 
Śmiemy zaś wątpić, czy rząd czuje się 
tak bardzo silnym i w stanowisko swem 
iak niezachwianym, aby ma już ńowi sprzy­
mierzeńcy nie byli potrzebni.

Dla iego wierzymy, iż w  zbliżającym się 
peryodzie parlamentarnym sprawa Szląska 
silnie będzie poruszona. Niech Szlązacy 
sformułują raz jeszcze swe żądania, niech 
to uczynią stanowczo i jasno tak, by się 
one stać mogły podstawą realną do ro­
kowań z rządem . z klubami prawicy. 
Niech raz jeszcze wyszła do Wiednia de­
putacyę, któraby ich sprawę poparła u 
prawicy i u rządu. Niech poselstwo nasze 
pośredniczy między nimi a hr. Taaffem, 
i niech rządowi wyraźnie oświadczy, iż 
jest to jedna z tych spraw, które probie­
rzem być mają jego dobrych chęci. W y­
maga tego od nas dobrze zrozumiany 
interes narodowy —  wymaga zasada łą­
czności wszystkich dzielnic Polski, będąca 
podstawą naszej polityki' —  wymaga wresz­
cie samo poczucie sprawiedliwości.

Agitacya prawosławia.
( Głos z kraju.)

T a r-nop ol, 13 stycznia.
Potrzeba było takich Hmdezek, aby przekonać 

rząd, że agitacya rosyjska istniije w kraju, że 
coraz bardziej się rozpościera, obałamuca naszych 
włościan, skłania ich do prawosławia i prze ku 
Rosy i.

Oświadczenie Hnilicztnn ze przećhodzą na pra­
wosławie, było niejako pierwszą jawną próbą 
tajnych agitatorów, aby ośmielić pojedynczych 
już zbałamucony en włościan, których ci agitato­
rowie używają jako swoje sprężyny do dalszej 
agiiacyi. Miało ich to przekonać, że taka agita­
cya za odszczepieństwem ud wiary, że takie skłon­
ności do obcego pańatwa uchodzą u nas bez­
karnie.

Rz.fd bowiem albo o tein nie wie, albo zaradzić 
temu nie umie, że w wielu wsiach są włościa­
nie włożeni już do propagowaniu schyzmy, że 
się z tem wcale już nie tają, a nawet cześć ca­
rowi rosyjskiemu oddają.

Nu dowód tego niechaj posłuży przykład: We 
wsi Romanówce, do tarnopolskiego starostwa na­
leżącej, żyje pewien włościanin, który pod pozo­
rem podeszłych lat zdał swoje gyspodarstwc na 
dzieci, a sam puścił się na politykę. Odwiedza 
wszystkie zjazdy, które główni agitatorowie zwo­
łują, jeździ od wsi do V. ni i drugich poucza, 
jeździł nawet do Kijowa, aby bić pokłony w pra­
wosławnej cerkwi, a na wieść o zamordowaniu 
cara pospieszył do Petersburga. Był on na po­
grzebie cara w Petersburgu, a jak słychać, ja­
koby w deputacyi od tutejszych włościan ruskich! 
Cóż na to rząd ? Zapytał g o , czy rzeczywiście 
jeździł do Petersburga i po co tara jeździł — 
a otrzymawszy odpowiedź, że z własnej ochoty 
to uczynił, rząd zadowolnił się tem, a dla poło­
żenia tamy jego dążnościom prawosławnym i 
rosyjskim odebrał mu paszport, uznając dalsze 
dochodzenie za zbyteczne.

A przecież taki włościanin, który oddał gospo­
darstwo dzieciom, nie może posiadać środków 
do tak dalekiej i kosztownej podróży, i nie przed- 
sięweźmie jej z własnej inicjatywy, lecz musiał 
być przez kogoś wysłany i w funduśz na drogę 
zaopatrzony.

Czy odebran.e paszportu położy kres jego po­
dróżom? czy włościaniD potrzebuje paszportu do 
Rosyi, zwłaszcza mieszkając blisko granicy? czy 
władze rządowe czuwają nad tem. gdzk się on 
obraca ? i czy sprawdziły, że me był w Hnilicz- 
kach ? Gdzie są siedziby takich agitatorów chło­
pów, tego oczywiście pojedynczy człowiek wska­
zać nie może, lecz że są tacy i że wielu jest 
takich agitatorów — narzędzi innych, głównych, 
to nie podlega wątpliwości. A  że fakt ten jest 
prawdziwy wie o tmn starostwo w Tarnopolu.

Lecz nietylko między włościanami są tacy agi­
tatorowie — są oni także między nauczycielami, 
wiejskiemi. W  pewnem miasteczku założył pomo­
cnik nauczyciela w szkole samej czytelnię ruską, 
w której odbywały się co niedziela zebrania star­
szych mieszczan i włościan. Pod pozorem czyta­
nia książek toczyła się formalna propaganda po­
lityczna. Wie o tem Pada szkolna okręgowa 
w Tarnopolu, wie także Starostwo, które komisyę 
zesłało i książki, jako szkodliwe skonfiskowało. 
Ale czy rząd nie powinien był rztczj tej bliżej 
zbadać? Zbadawszy może byłby doszedł, że na­
stępstwem tego będą Hniliczki.

Jak dla tych agitatorów rząd jest pobłażliwy, 
dowodzi następujący przykład: W Tarnopolu był 
nauczycielem pewien osławiony agitator, posia­
dający wielki wpływ między nauczycielam1’ wi ij- 
skimi. Zdolności bardzo miernych, chciał per fas 
et nefas zostać dyrektorem szkoły ludowej w Tar­
nopolu, a nie uzyskawszy tej posady, pod pozo­
rem słabości wziął urlop. Przez 10 miesięcy nie 
był wcale w szkole jąj|o niby słaby, ale uwijał 
się po wsiach, chodził zupełnie zdrów po Tar­
nopolu i był na zjeździć towarzystwa Kaczkow­
skiego w Złoczowie. M: »ł on świadectwo lekar­
skie, że jest słaby i obowiązków nauczyciela 
pełnić nie meże. Pc 10 miesiącach udancj sła­
bości znowu na podstawie świadectwa lekarskiego 
uwolniono go dla fizycznej niemocy od obowiąz­
ków nauczyciela i wyznaczono mu emeryturę 
nauczyciela. Wprzódy jednak zapewni* sobie po­
sadę agenta' banku, który po polsku się nie na­
zywa, a po niemiecku pisze s ię : AUgemeine 
Agricultur - Bank fiir Gaiizien unj Bukowina 
a który to bank zwykle zwą kryłoszańskim, bc 
go kryłoszanie założyli i oni nim zarządzają. 
Pan ei-nauczyciel, pono imo świadectwa 1 ‘kar 
skiego, jest zupełnie zdrów, oddaje się bardzo 
gbrłiwie zajęciom banku, który trudni się zaku- 
pnem zbożi od włościan i księży, i sprzedaje 
włościanom przez żydów płótna, chustki i inne 
rzeczy, a pod pozorem pażryotyzfam niskiego do­
bre podobnoś dla siebie, a nie tak dobre dla 
swoich protegowanych włościan, robi interesa. 
A i o tem także powinna była wiedzieć Rada 
szkolna krajowa, że ten nauczyciel, jeszcze nim 
poszedł na pensję, miał agencyę tego banku, 
któremu, jak mówią, więcej się poświęcał niż 
szkole.

EOBESPOEDEECYA „REFOM f .
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(X). Z licznych objawów możnaby wniosko­
wać, że uwaga nasza, podobnie jak u dzieci, 
może być skierowaną tylko w jednym kierunku, 
i że równocześnie nie możemy zajmować się 
rozmaitemi ważnemi sprawami bieżącemi. Od lat 
kilku jesteśmy prawie wyłącznie zajęci tylko 
sprawami ekonomicznemi i jakkolwiek tylko 
przyklasnąć należy wydanemu nr całej linii ha­
słu : „podniesienie dobrobytu w b-aju", to z dru­
giej strony nie należałoby może zapominać o tem. 
że mamy sąsiada u północnych granic, a w sa­
mym kraju dość znaczną liczbę agentów jego, 
którzy korzystając z naszego zapędzenia się

w jednym kierunku, przygotowują teren dla jego 
zaborczyen aspiracyj. Stronnictwo świętojurskie, 
rozwija obecnie nadzwyczajnie energicztną. gorą­
czkową czynność, my zaś jesteśmy na to oboję­
tni, a nawet przyjmujemy niechętnie nawoływa­
nia, ze nadszedł już czas, w którym należałoby 
koniecznie sparaliżować zabiegi wrogów Uwagi 
powyższe muszą nasunąć się każdemu, kto od­
czytał artykuły wszystkich tutejszych pism rus­
kich, dające pogląd retrospektywny na czynności 
rusakich instytucyj i prowodyrów w roku zesz 
łym. Dwadzieścia i jeden pism i pisemek poli- 
tjcznych, przeważnie zaś ludowych, wysławiało 
w roku zeszłym dobrotliwość carów rosyjskich 
i icb rządów, a potępiało „rządy polskie11: te 
same zasady i poglądy krzewiły pomiędzy ludem 
wiejskim, niezliczone czytelnie wiejskie, kasyna 
polityczne pc miastach i miasteczkach, specjalne 
towarzystwa, jak n. p. towarzystwo im. Kaczko­
wskiego, rady russkie, powstające coraz liczniej 
we wschodniej części kraju, osobne russkie to­
warzystwo pedagogiczne, zawiązane we Lwowie 
w roku zeszłym. Z dumą podnoszą organa świę­
tojurskie te rezultaty skrzętnej pracy swojej i za­
powiadają. że wkrótce wyda ona jeszcze obfitsze 
owoce. Oto w najbliższej przyszłości, mają za­
wiązać się w rozmaitych miasteczkach czytelnie, 
kasyna, kluby polityczne, a w Stanisławowie ma 
powstać nawet osobne russkie towarzystwo agro­
nomiczne ! Wszystkie te instytucje dążyć będą 
oczywiście do jednego celu i działać zgodnie.

A teraz zapytajmy, co zdziałano z naszej 
strony, w celu sparaliżowania zgubnej czynności 
wymienionych instytucyj ? Odpowiedź łatwa, ale 
smutna: „N ic“ . Cała nasza czynność publiczna 
ogranicza się bowiem na odpieraniu zarzutów 
niesłusznych, czynionych nam ze strony przeci­
wnej, iż „Polacy pizećladują, gnębią, uciskają 
naród russki11. W  obec tych nieuzasadnionych 
skarg, zajmujemy tylko odporne stanowisko, 
a nadto czynimy coraz większe ustępstwa, czem 
ośmielamy wrogów do wnoszenia nowych skarg 
i żądania dalszych ustępstw. To też najwyższy 
już czas porzucić to stanowisko odporne, a przy­
stąpić do czynności energicznej. Taką czynność 
według powszechnego mniemania, ma rozwinąć 
zawiązujący się tutaj K i u b  p o l s k i ,  o którym 
wspominałem już kilkakrotnie. Zadaniem jego 
będzie obmyślenie środków, któreby skutecznie 
paraliżowały zgubną agitację wrogów na^każdem 
polu. Już w pierwszej chwili swego istnienia, 
będzie on miał ważną nusję do spełnienia, jak 
bowiem wiadome, mają w ,m roku , i«ubyć się 
wybór, do rozmaitych ero* reprezentacyjnych. 
Organa świętuj utonie w/y* ają już i-uaz uaród 
russki do solidarności, do zgodnego postępowa­
nia przy wyoorach, ażeby o ile możności, ze 
wszystkich rad powiatowych, gminnych i t. p 
usgnąć zupełnie żywioł polski i ruski, przychylny 
Lachom. Klub polski będzie miał więc piękne 
pole do popisu, życzyć tylko wypada, ażeby 
ukonstytuowanie jego nastąpiło jak najrychlej. 
Z klubu tego powinna także wyjść inicjatywa 
do zakładan.a czytemi .wiejskich, a ewentualnie 
klubów polbyczjjYeh, w gw niejszycn  miastach 
prowineyonninych we wschodniej części kraju, 

W  lzlie  poselskiej Rady państwa, odezwie się 
znowu wkrótce jęk boleści świętojurców. Tym 
razem nie Polacy, ale c. k. oficerowie armii au- 
stryackiej dopuścili się niesłychanej zbrodni na 
narodzie russkim, a to tym sposobem, iż za pie­
niądze „eraryalne1* spraw i'i ułanom wieczerzę, 
ale nie w przeddzień świąt Bożego Narodzenia 
według obrządku greckiego, lecz na wilię pol­
ską! Według aktu oskarżenia, sformułowanego 
przez organa świętojurskie, nazywa się ta zbro­
dnia wopijuszczakrywdc /•usskohoobrjadii, a oskar­
żenie to mają rajchsratni posły wnieść do mini­
stra wojny.

ÓPoznań, 15 sfyczria, 
(H )  W wstępnym waszym artykule z dnia 6 

stycznia r. b. zdaliście sprawę z rocznego bilansu 
narodowego i społecznego gospodarstwa w zie­
miach polskich pod zaborem pruskim. Rezultat

„ D O  K R A J U ! "
NOWELKA 

przez M ich a ła  Bałuckiego.

II.
(Ciąg dalszy).

Taki sam egzamin składali i przy innych gro­
bowcach. Ucałowałem malców z radości nie dla 
tego tylko, że tak dokładnie odpowiadali na py­
tania, ale, że w ich odpowiedziach przebijała się 
gorąca miłość kraju, że rozumieli i czuli to, co 
mówili.

Później, kiedy poznałem się bliżej z rodziną 
pana Ignacego, miałem sposobność przekonać 
się, że całe jej życie, wszystkie jej myśli, prze- 
siąkłe było na wskroś tą miłością kraju i to na­
dawało jt j pewną barwność i urok, który pocią­
gał mnie do niej. Bywałem prawie codziennym 
gościem w ich maleńkiem mieszkanku za Wisłą, 
chodziłem tam, by módz oddychać w atmosferze 
czystego patryotyzmu nie zbrukanego walką stron­
nictw, fałszywemi uprzedzeniami lub osobistym 
interesem; lubiłem gawędzić z dziećmi pana Iena- 
cego a ich naiwne, proste szczebiotania, więcej 
nieraz dawały mi pokarmu dla duszy, niż uczo­
ne księgi pisane na zimno i w duchu stron­
niczym.

,Nie zapomnę nigdy owych wieczornych spa­
cerów nad Wisłą, gdy słońce układając się do

snu nocnego na złocistej chmur pościeli rzucało 
ostatnie snopy promieni na krakowskie kościoły, 
paliło się purpurowemi płomieniami na szybach 
okien i na błękitnej rzece. Dzieci biegły przo­
dem, bawiąc się piłką lub rzucaniem kamyczków 
“ O wody, pam Ignacowa z owym uśmiechem 
dziew iezuj wstydliwości, z którym jej tak było 
do twarzy, prowadziła za rękę najmłodsze dziecię 
i zostawała nieco w tyle, bo malec zatrzymywał 
się co chwila [0 przy kwiatku, to przy jakim 
błyszczącym kamyczku, a my z panem Ignacym 
szliśmy powoli rozmawiając o sprawach kra­
jowych.

Lubiłem bardzo słuchać, gdy mówił. — Nie 
był on wcale uczony, nawet nie powiem, żeby 
był bystrego umysłu, ale miał dziwnie po­
godny pogląd na świat i ową dobrotliwą pobła­
żliwość, która woli usprawiedliwiać i tłumaczyć, 
uiż potępiać. Nie słyszałem go nigdy skarżącego 
się na los, na ludzi, a na przyszłość swoją i 
swoich dzieci, która była tak niepewna, poglądał 
z tą spokojną ufnością, jaką deje wiara i czyste 
sumienie. Taki sam optimistyczny pogląd miał 
na stosunki krajowe. Słuchając go mówiącego, 
można było chwilowo uwierzyć, że złe istnieje 
tylko w imaarina.cyi uprzedzonych ludzi. Zazdro­
ściłem mu lakiego szczęśliwego poglądu na świat 
i szukałem jego towarzystwa choćby dla tego 
przyjemnego złudzenia, jakiego doznawałem w cza­
sie rozmowy z nim.

i Jednego dnia, łażąc z nim po mieście, zacią- 
jgnąłem go na czekoladę do Rudolfiego. Usie­

dliśmy w kącie — na boku, czekając aż nam po­
dadzą. Przy oknie kilku mężczyzn żywą prowa­
dziło rozmowę, jak się zdaje polityczną, bo co 
chwila dulatywały do naszych uszów: fuzyja, 
missya, senzacya. inspirowanie, oktrojowanie i 
inne tym podobne wyrazi któremi dziennikarze 
wstępne artykuły nadziewać zwykli.

Naraz mój towarzysz, który nieco pochylony 
siedział w kącie, wyprostov/ał się, wyciągnął szyję 
w stronę rozmawiających i z otwartemi ustami, 
wytrzeszczonemi oczami przysłuchiwał się.

— Tak. niemylę się — mówił — ten głos pa­
miętam dobrze, to on, on niezawodnie. \^ięc 
przyjechi-ł już.

— Kto taki — spytałem.
— Ten akademik, cośmy to razem byli w obo­

zie — o! patrz pan, ten jasny blondyn z wąsami 
i hiszpanką. Jakże się odmienił, zmężniał— nigdy 
bym go nie poznał, tylko ten głos, zapamiętałem 
go dobrze. I ł  nie wymawia, tak, on—nie ma wąt­
pliwości. Ciekawym czy mnie też pozna. Muszę 
go zmistyfikować.

I delektując się zawczasu ułożoną mistyfikacyą 
wstał z jowialnym uśmiechem na twarzy i po­
stąpił ku oknu.

— Czj mam przyjemność mówić z panem—? 
tu wymienił nazwisko, którego dobrze nie do­
słyszałem.

— Tak — odrzedkł zagadnięty mierząc z góry 
pytającego i twarz jego przed chwilą wesoła i 
ożywiona, przybrała nagle wyraz takiej obojętno­
ści. chłodu, że pan Ignacy uważałem stracił od­

wagę i zapomniał języka.
— Czego pan sobie życzysz?—  spytał ów je­

gomość.
— Ja... tngo... jak się nazywa, przybywam ze 

Szwajearyi, z Zurychu. Przywożę dla pana ukło­
ny od Ignacego Cieplewskiego.

— Ignacy Cieplewski? Cieplewski? nie znam, 
nie przypominam sobie.

Pan Ignacy do reszty stracił fantazyę.
— On utrzymuje, że, że panowie znali się bar­

dzo dobrze w sześćdziesiątym trzecim roku
Ruszył obojętnie ramionami.
— Być może, ale nie pamiętam. Koniec koń­

ców czegóż pan sobie życzysz?
— Po...po...gadać z panem na osobności słów 

kilka — odrzekł zmięszany pan Ignacy głosem 
takim zmienionym, że poznałem jak mu w gar­
dle zaschło.

— O! tajemnice — rzekł drwiąco — służę pa­
nu — a zwracając się do tych, co razem z nim 
siedzieli dodał: ja zaraz wracam.

Poszli do drugiego pokoiku, gdzie bawili czas 
jakiś. Kiedy potem wrócił do mnie pan Ignacy, 
był bardzo blady i wzruszony. Ręka, którą chciał 
zamieszać czekoladę, tak mu się trzęsła, że obryz- 
grl całj stolik; ale nie uważał tego, bo był za­
myślony mocno.

Delikatność nie pozwalała pytać go o przyczy­
nę. zwłaszcza, że siedzący pud oknem właściciel 
hiszpanki, który także wrócił do swoich, mógłby 
byl zauważyć moją ciekawość. Czeaałem więc, aż 
sam pan Ignacy zacznie mówić, na co jednak

musiałem czekać dość długo, bo tak biedaczysko 
ugrzązł w jakichś przykrych myślach, że zapo­
mniał o mnie zupełnie. Dopiero po jakimś czasie 
zaczął mówić a raczej głośno myśleć.

— Hm, to dziwnf rzecz, jak to nie wszyscy 
ludzie mają jednaką pamięć. Ja naprzyklad pa­
miętam nieledwie każdą gudz—ę , cośmy ze sob% 
przebyli, s iemt nawet nazwisko moje wyszło cał­
kiem z pamięci Musiałem mu aże przypominać 
najrozmaitsze wydarzenia, zanim mnie »obie przy­
pomniał. Musi mieć biedak dużo na głowie.

— Ale co unie najbardziej dziwi — mówił 
znowu po chwili — że on, co był taki zapalony 
patryota, ie ja wydawałem się blady i chłodny 
przy nim, teraz ani sobie ó<* wspomnieć o tam­
tych czasach. Gdym za‘*|ł 0 tem mówić, prze­
rwał mi prędko i "powiedział: daj pokój, daj po­
kój, nie ma o czem wsoominać. Pstro było w gło­
wie i robiło się głupstwa, za które się dziś wsty­
dzić trzeba. — Uważa pan — on to nazywa 
głupstwem, co dla nas kiedyś byio świętoś :ią. — 
To mi, przyznam się panu, było bardzo przykro 
słuchać. Gdyby był użył delikatniejszego wyraże­
nia, ale tak ordynarnie nazwać głupstwem pfe, 
to nie można. Nie można choćby przez pamięć 
na tych, co życie i mienie oddali w ofierze. O! 
muszę się z nim wykłócić o to, jak go zobaczę. 
Nie przypuszczam, że to powiedział z przekona­
nia, z serca — ot poprostu wyrwało mu się za­
pewne. (D. c. n )



2 Nr. 14. R E F O R M A . Kraków 18 Stycznia 1882.

był smutny, bo około 50.000 morgów gleby pol­
skiej przeszło w roku zeszłym w ręce naszych 
najserdeczniejszych. Piszecie, że wina tego nie na 
samych polskich spoczywa barkach. Prawda. Epo­
ka griinderstwa, nagła później zniżka ziemi, nie­
dostateczna opieka rządowa, uciążliwy podatek 
gruntowy, przyczyniły się wiele do tak smutnego 
rezultatu, lecz z drugiej strony nie zapominajmy, 
że ta nieporadność nasza, to życie nad stan,
0 którein wspominacie, większą może przytem, 
jakby się zdawało, odgrywają rolę. Że się troszkę 
na lepsze zanosi, musimy wam przyznać, lecz 
czy się przemysł techniczny u nas rozwija i czy 
powstawanie cukrowni jest zadatkiem lepszej dla 
nas przyszłości, to kwestye, zdaniem naszem, je­
szcze otwarte. Przemysł techniczny me stoi je­
szcze u nas na takim stopniu, na jakim stać po­
winien , a przemysłowiec w małem miasteczku 
najlepszą tego ilustracyą. Również. zakładanie cu­
krowni niekoniecznie dowodzi polepszenia naszej 
doli. ’

Chcąc u nas o rzeczywistym mówić postępie, 
wypada nam jeszcze nader wiele zrobić. Na ka- 
żdem polu widzimy tylko początkowe zabiegi, 
chęć i dobrą wolę, ale do postępu jeszcze daleko. 
Dobrze więc, gdy raz po raz pismo jakij porusza 
te zasadnicze sprawy, bo to rzeczy chwilowo dla 
nas najważniejsze. Jeżeli znam środek, który mi 
może pomódz, to do czynu, do naprawy krok 
tylko jeden. W  tym względzie należy się Dzień. 
Pozn. uznanie, że pierwszy przed kilku miesiącami 
podjął się tej niełatwej etiologii społecznej i 
w kilku przedłuższych artykułac i wyjaśnił nasze 
położenie, jego przyczyny i środki zaradcze. Wy­
powiedziane tam zapatrywania, są nietylko ala 
Wielkopolski cenne i ważne, lecz i każda iimai 
dzielnica powinna je wziąć pod bliższą rozwagę 
Autor artykułów wspomnianych konstatuje na 
mocy statystycznych danych, że przyczyny za­
chwiania się naszego bytu są czworakiej natury.
1 tak jednym z głównych tego powodów jest po­
łożenie nasze polityczne, któiego wynikiem, że 
nie my się rządzimy, ale nami rządzą. Stan urzę­
dniczy polski nie może się przez to odpowiednio 
rozwinąć. Płacimy wyaukie podatki, nic w zamian 
na państwie nie zarabiając. Dalej, nie mamy ja­
snego zrozumienia tej sytuacji i nie urządzamy 
całego życia społecznego tak, aby módz żyć i 
rozwijać się pomimo państwa. Chcąc temu zapo- 
biedz, potrzeba, aby szlachta wzięła się do han­
dlu, do przemysłu i fachowo się na to kształciła. 
Nie sama nauka abstrakcyjna, lecz i nauka tech­
niczna powinna być jednym z tych celów, do 
których młodzież nasza dążyć winna. Do zachwia­
nia naszego bytu przyczyniają się także, zdaniem 
autora, ogoine ekonomiczne stosunki i nie stoso­
wanie się naszych kupców, rolników i przemy­
słowców do zmian, jakie czas w każdej gałęzi 
produkcyi wprowadził. Środkami zaradczemi win­
ny być tutaj: techniczna nauka i rodzący się 
z nauki jasny pogląd na warunt i pracy rolniczej 
czy przemysłowej. Stan rzemieślników po ma­
łych miastach winien się więcej podnieść, a 
skutecznym na to sposobem byłoby konsolido­
wanie się rzemieślników jednego i tego samego 
cechu w wspólne kółka. I przemysł i dobrobyt 
ich zyskaćby tylko mógł na tern. Wreszcie je­
dnym z ostatnich powodów — the last, but not 
he least — zachwiania się naszego bytu jest indy­
widualna nasza meopatrznosć i nieudolność. Środ­
kami na zaradczemi są podług autora: ener­
gia, usilność pu/ączona z roztropnością i nauka. 
Rodziców świętym obowiązkiem jest danie dzie­
ciom pierwszorzędnego wykształcenia czy to tech­
nicznego, czy naukowego. Dla obudzenia smaku 
do nauki w stanie rzemieślniczym i małomiejskim, 
powinniśmy urządzać szkoły wieczorne i odczyty 
publiczne. Nadto dbać winniśmy o rozszerzenie 
się kółek włościańskich, tow. czytelni ludowych, 
słowem na każdem miejscu i na każdym kroku 
mieć na oku dobro moralne i fizyczne naszej 
braci. Dobrzeby było, gdyby Dzicn. Pozn. cenne 
te artykuły rozrzucił w odbitkach między nasze 
społeczeństwo, które oddawna podobnej strawy 
łaknie. Miejmy nadzieję, że rady autoia artyku­
łów Dziennika na urodzajną padną glebę i odpo- 
wiediiie wydadzą owoce.

W ied eń , 15 Stycznia.
(C.) Między członkami prawicy w Izbie panów 

było wielu, którzy wbrew własnemu przekonaniu 
głosowali za wnioskiem Lienbachera, a uczynili to 
jedynie dlatego, żeby nierozrywać solidarności 
stronnictwa, gdy prawica w Izbie niższej jedno­
myślnie popierała ten wniosek. Rozmaite były 
owych panów motywa. Jedni pragną szkół kon­
fesyjnych, a więc z charakterem wybitnie kato­
lickim i pod nadzorem duchowieństwa, tak, jak 
to było za czasów konkordatu. Dla nich więc, 
skoro mowa o reformie ustaw szkolnych, było to 
niejako wyparciem się zasady główne), gdy z pod­
rzędnego szczegółu, skrócenia lat szkolnych, zro­
biono kwestyę polityczną. Inni mniej klerykalni, 
a więcej autonomiści, pragnęli przenieść do Sej­
mów kompeteneye stanowienia o całem szkolni­
ctwie ludowem, a zdawało im się, że przeprowa­
dzając wniosek Lienbachera, czynią wręcz prze­
ciwnie, i utwierdzają jeszcze kompetencyę Rady 
państwa. Jedni i drudzy głosowali jednak za wnio­
skiem, bo zaskoczyła ich uchwała prawicy w Izbie 
niższej, powzięta, jak wiadomo, ze wzglądów tak­
tycznych, aby frakcyę ks. Liechtensteinu od sece- 
syi powstrzymać. Niemile też dotknęło tych pa- 
nó.w zachowanie się rządu, gdy stronnictwo księ­
cia Metternicha, którem rząd dysponuje, głoso­
wało przeciw prawicy. Pod wrażeniem tego wy­
padku, a dawniej już także zdarzały się podobne, 
postanowili oni ułożyć w porozumieniu z prawicą 
w Izbie poselskiej program akcyi na resztę bie­
żącej kadencyi, i żądać od prezydenta ministrów 
wyraźnego oświadczenia, jak się rząd w obec ta­
kiego programu zachowa, tak iżby już ani ze stro­
ny prawicy poselskiej , ani ze strony rządu po­
dobne niespodzianki ich nie spotykały. Z tych 
danych wysnuły niektóre dzienniki czeskie zamiar 
ułożenia programu zasad dla prawicy, jako stron­
nictwa politycznego. Mogę was upewnić, że do­
tychczas o takim zasadniczym programie mowy 
nie było ani w kołach poselskich, ani między 
członkami Izby panów. Przed dwoma laty próbo­
wano w Izbie panów sformułować kilka myśli wy­
tycznych dla prawicy w tej Izbie, ale blady re­
zultat tej próby może raczej służyć za przestrogę, 
żeby jej ni.i powtarzać. W  Izbie poselskiej u dwóch 
klubów prawicy stanowisko narodowe góruje nad 
zusadan.1 politycznemi i to tak dalece, że ułoże­

nie wspólnego programu zasadniczego trafiłoby 
na ogromne trudności. Położenie zaś prawicy jest 
i tak już dość Irudnem, i własnowolne tworzenie 
sobie nowych tiudności Dyłoby politycznym błę­
dem. Więc tylko o programie akcyjnym na naj­
bliższy okres ustawodawczy może być i będzie 
zapewne mowa, skoro się Izby zbiurą.

W tym kierunnu odzywały się także poważne 
głosy na zjezdzie konserwatywnych właściciel: 
dóbr w Pradze. Na tym zjeździe jeden z najzna­
komitszych przywódców szlachty czeskiej, ks. Ka­
rol Szwartenberg mówił o reformie ustaw szkol­
nych, która bądź co bądź i to w najbliższym cza­
sie, wróci na stół Izby poselskiej. Rzucił on myśl, 
żeby rodzicom nadać prawo cofnięcia dziecka ze 
szkoły po sześeioletniem uczęszczaniu, jeśli dziec­
ko złoży niejako egzamin dojrzałości z nauk prze­
pisanych dla szkół ludowych. Tę samą myśl obej­
muje także nowela do ustaw szkolnych, o której 
doniosłem wam kuka dni temu, a o której dziś 
już i tutiejsze dzienniki głuchą wieść przynoszą. 
Ale obok tego nowela, wypracowana w minister­
stwie oświaty, ma obejmować postanowienie idące 
nierównie dalej. Ze względu na ubóstwo wielu 
gmin, które nie są w stanie ani dostatecznej li­
czby nauczycieli, ani dość obszernych budynków 
dla ośmioletniej szkoły utrzymać, ma być takim 
gminom otworzona możność zakładania i utrzy­
mywania szkół sześcioletnich ze zmienionym pla­
nem wykładów. Postanowienie to napotka oczy­
wiście na zawziętszy jeszcze opór ze strony lewi­
cy, niż wniosek Lienbachera. Ale jeźli rząd swój 
własny wniusek poprze całym wpływem, na jaki 
go stać, postanowienie to utrzyma się w ooudwu 
Izbach. Ma być jeszcze trzeci punkt tą nowelą 
objęty, to jest remuneracya katechetów. Kwectya 
ta była kilkakrotnie w Sejmie galicyjskim rozbie­
rana i Sejm załatwił ją tymczasowo w ten spo­
sób, iż rok rocznie na takie remuneracye daje 
radzie szkolnej do dyspozycyi dziesięć tysięcy. 
W krajach, w których ludność składa się wyłącz­
nie z katolików, kwestya dotacyi dla nauczycieli 
religii nie przedstawia mnych trudności, tylko fi 
nansowe. Ale inaczej się rzecz ma tam, gdzie 
ludność chrześciańska należy do dwóch odrębnych 
obrządków, a wyznawcy starego zakonu stanowią 
dziesiątą cześć ludności, gdzie więc w bardzo 
wielu szkołach trzech nauczycieli potrzeba do wy­
kładu relign. Galicys, która jest w takiem poło­
żeniu, może niedobrze wyszłaby na tem, gdyby 
ta kwestya rozstrzygniętą być miała w Radzie 
państwa, w której większa część członków nie 
ma wyobrażenia o właściwych w naszym kraju 
stosunkach. Przytem zachodzi tu kwestya kompe- 
tencyi ustawodawczej między Radą państwa a sej­
mami. Według ustawy zasadniczej z r. 1867, co 
do szkół ludowych i gimnazjów tylko ustanowie­
nie zasad dla trybu nauki (Grundsiltze des Unter- 
richtswesens), zastrzeżone jest Radzie państwa. 
Wszelkie inne postanowienia należą do sejmów. 
Wprawd/ie państwowa ustawa szkolna niejeden 
uczyniła wyłom w pierogatywie sejmów. Wów­
czas reprezentanci Galicyi nie mieli mocy oparcia 
s;ę temu. Teraz jednak, gdy to od ich głosów 
zależeć będzie, wypadnie im się nad tem namy­
ślić, czy im wolno, choćby dla miłej z klerykal- 
nemi przyjaźni, sankeyonować dobrowolnie nowy 
w sejmowej kuiupetencyi wyłom. Los więc tego 
trzeciego punktu noweli będzie w parli .meneie 
wątpliwym, a to tembardziej, że już pierwsze 
dwa wysi irczą do zamierzonego celu, to jest do 
powstrzymania frakcyi klerykaluej, czyli klubu 
centrum od stanowczej przeciw rząaowi opozycyL

Sprawy m iejskie.

1ię a k ó w , 16 stycznia.
(Dokończenie.)

R. m. T r a u c z y ń s k i przypomina dawniej­
szą uchwałę Rady co do odpowiedniejszego po­
mieszczenia muzeum techniczno-przemysłowego. 
R. m. dr. S t r a s z e w s k i  słó czyni pod tym 
względem następujący wniosek: R. m. uprasza 
p. prezydenta, aby w jak najbliższym czasie 
przedłożył wnm6ek co do lepszego umieszczenia 
muzeum przemysłowego tak, aby zapewnić temu 
zakładowi na przyszłość odpowiedni rozwój i 
umożliwić należyte z niego dla miasta korzyści. 
Wniosek r. m. dra Straszewskiego przyjęto.

Tytuł XXXI „Dobroczynność11 wywołuje dłuż­
szą dyskusyę z powodu, że sekeya szkolna żądała 
na zasiłki dla niektórych stowarzyszeń dobroczyn­
nych ryczałtu 1000 złr., zamiast wyznaczenia 
w budżecie* jak to było dotychczas, pewnej kwoty 
dla każdego stowarzyszenia osobno. Sekeya skar­
bowa nie uwzględniła tego żądania sekcyi szkol­
nej, lecz trzymając się dawniejszej praktyki wsta­
wiła do budżetu dla tych stowarzyszeń zasiłki 
w oddzielnych pozycyach, przez co podwyższyła 
nawet wydatek ogólny tego tytułu o 850 złr. 
Okoliczność ta powoduje r. m. dr. S t r a s z e w ­
s k i e g o  do wystąpienia z energicznym protestem 
przeciw takiemu dowolnemu zmienianiu uchwał 
jednej sekcyi przez drugą. R. m. dr. Z o l l ,  jako 
członek sekcyi szkolnej, występując również w o- 
bronie sekcyi szkolnej, żąda zarazem, aby w ra­
zie przychylenia się do wniosku sekcyi skarbo­
wej zamieścić w budżecie wszystkie zasiłki ze­
szłoroczne, a więc i zasiłki pominięte przez sekcyę 
skarbową, jak dla matek miłosierdzia 100 złr., 
dla męskiego stowarzyszenia św. Wincentego 
a Paulo 150 złr., oraz pozostawić zasiłek dla 
towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców w tej wysokości jak w r. z. t. j. 
w kwocie 400 złr. Nadto żąda, aby stowarzysze­
nia, dla których kwoty pojedyńeze zostaną w bud­
żet wstawione, były obowiązane wnieść podania, 
których zbadanie zostaje zastrzeżone sekcyi szkol­
nej. — Przeciw uchwaleniu ryczałtu przemawiali 
r. m. dr. W a r s c h a u e r ,  T r a u c z y ń s k i ,  dr. 
W e c h s 1 e r, F r e i dl e i n.

R. m. dr. Maciej J a k u b o w s k i  wnosi, aby 
Rada na pokrycie kosztów budowy kanału miej­
skiego w ul. Kopernika, do których towarzystwo 
szpitala św. Ludwika sumą 1000 złr. przyczynić 
się obiecało, wyznaczyła dla tegoż towarzystwa 
zasiłek 1000 złr.

R. m. ks. kan. M i d o w i c z wnosi: aby upo­
ważnić prezydenta do porozumienia się z usta­
nowionym przez ś. p. Annę Helclową egzekutorem 
jej ostatniej woli rozporządzenia, tudzież z prze­
łożoną zgromadzenia Sióstr miłosierdzia w Kra­
kowie względem jak najrychlejszego urzeczywi­
stnienia postanowień testamentowych fundatorki,

mających na celu utworzenie w mieście Krako­
wie dla ubogich zakładu dla nieuleczalnych cho­
rych i dla rekonwalescentów.

Wniosek ten Rada jednomyślnie przyjęła, a 
zarazem uchwaliła na wniosek r. m. dra K o p ffa,  
aby prezyd/um udało się do sądu o udziele­
nie Magistratowi odpisu testamentu. R. m. dr. 
Szlachtowski wyjaśniając tę sprawę, oznajmia, że 
pertraktacya spadkowa została niedawno ukoń­
czoną i to było powodem, że fundacya ta nie 
weszła dotąd w życie. Teraz nic już nie stoi na 
przeszkodzie, i jak tylko akt fundacyjny zostanie 
zatwierdzony, egzekutor testamentu przystąpi do 
budowy pomienionego zakładu, pod którą grunt 
już został zakupiony.

Podczas głosowania przyjęto wszystkie pozycye 
tytułu XXXI, według propozycyj sekcyi skarbo­
wej z podwyższeniem zasiłku dla towarzystwa 
wzaj. pomocy rękodzielników do kwoty 400 złr. 
oraz zasiłku dla stowarzyszenia wsparcia ubogich 
uczniów izraelickich na wniosek r m. dr. War- 
schauera z kwoty 50 złr. do 100 złr. Zarazem 
uchwalone zostały wnioski r. m. dr. Z o l l a  i 
dr. Macieja J a k u b o w s k i e g o .  Wydatki więc 
na dobroczynność uchwalone wynoszą ogółem 
19.860 złr. Tytuły XXXII, czynsze z najętych 
domów 5u0 złr., i XXXIII odsetki od kapitałów 
obciążających nieruchomości miejskie 278., przy­
jęto bez rozpraw

Z powodu spóźnionej porj odroczono dalsze 
obrały do następnego posiedzenia, które odbędzie 
się jutro.

Wystawa robot kobiecych i prze­
mysłu domowego.

L w ó w , 16 stycznia.
Stosownie do danego przyrzeczenia przesyłam 

Warn przemowę p. Ludwika Wierzbickiego przy 
zamknięciu wystawy. Jest ona właściwem spra­
wozdaniem z wystawy i opiewa jak następuje :

Roboty kobiece zajmują u nas dotychczas je­
szcze bardzo skromne stanowisko, w ogólnej dzie­
dzinie ronót artystycznych i przemysłowych, po­
mimo szerokiego zakresu działania, jakie prze­
mysł ten w innych krajach obecnie już sobie 
zdobył i ciągle jeszcze zdobywa.

Prócz obszernej dziedziny przemysłu domowe­
go, znachodzimy, że w następujących działach 
przemysłu artystycznego ? rękodzielniczego, kobie­
ty zajęte są przeważnie, albo też zajmują wybitne 
a nawet wyłączne stanowisko, i tak:

H a f c i a r s t w o  — nićmi kolorowemu jedwa­
biem i złotem, oraz aplikacye różnorodnemi ma- 
teryami na suknie, płótnie i jedwabiu.

K o r o n k a r s t w o  — z całą obszerną, szeroko 
rozgałęzioną i różnoraką techniką.

K r a w i e c t w o  p o ł ą c z o n e  z s z y c i e m  
b i a ł e m wykonywane tak robotą ręczną, jako 
teź przy pomocy różnych maszyn do szycia.

H a f t y  b i a ł e  — na płótnie, oraz z tem po­
łączone różnorakie roboty igłą.

W y r o b y  s z t u c z n y c h  k w i a t ó w
M a l o w a n i e  na m a t e r y ą c h t k a n y c n ,  

jak malowanie wachlarzy i t. p.
M a l o w a n i e  na p o r c e l a n i e .
R o bo t y  m o z a i k o w e i m a r k i e t e r y  e.
R o b o t y  s n y c e r s k i e .
F o t o g r a f i a .
K o s z y k a r s t w o  i r o b o t y  s ł o m k o w e .
Jakkolwiek na wystawie naszej niewidzieliśmy 

robót ze wszystkich tu przytoczonych działów 
robót kobiecych, to zawsze jednak przyznać na­
leży, że wystawa sama co do swej treści zado- 
wuluić mogła nawet wybredne wymagania

Przedmioty wszystkie przysłane na wystawę, 
podzielone zostały na trzy wybitne grupj-:

1. Na d z i a ł  a r t y s t y c z n y  r o b ó t  k o ­
b i e c y c h .

2. Na  d z i a ł  r o b ó t  p r z e m y s ł u  d o m o ­
we g o .

b. Na  d z i a ł  s z k o l n y .
D z i a ł  p i e r w s z y  a r t y s t y c z n y ,  najbo­

gatszy na naszej wystawie, zawierał obfity zbiór 
rozmaitych wyrobów różnego rodzaju, wykony­
wanych dla zarobku, dla pizyjemnuści, służących 
do ozdoby mieszkań, lub do specyalnego użytku, 
wreście przedmiotów służących do ubrania i 
ozdoby.

Wystawa w tym dziale świadczy o zanitowa­
niu naszych pań do koronek prawdziwych Za­
miłowaniu temu zawdzięczamy, że widzieliśmy 
śliczny i bogaty zbiór prawdziwych koronek, 
które co do techniki wykonania nie ustępowały 
wzorom dawnym, a jako robota ręczna dyletan- 
tek, tembardziej zasługują na uznanie, że były 
główną ozdobą naszej wystawy.

D r u g i  d z i a ł  w y s a w y  o b e j m o w a ł  r o ­
b o t y  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  i o k a z y  
przemysłu domowego tkackiego.

Co do pierwszej części działu tego, to pod­
nieść należy nie zwykle bogaty zbiór haftów ko­
lorowych, robota ręczna kobiet ludu naszego sta­
nowiących ozdobę ubrania świątecznego. Na 
pierwszy rzut oka wydają się roboty te jako nie­
zwykłe i różne, tak co do techniki wykonania, 
jak i co do zestawienia barw użytych do haftów 
i wyszywań kolorowj’ch. Przypatrzywszy się je­
dnak tym wyrobom bliżej, widać wyraźnie, że 
takowe pokrewne są robotom i haftom pań na­
szych. Ten sam sposób wykonania i ta sama te­
chnika przy haftach białych i przy robieniu me- 
reżek i robut ajourowych. Co jednak roboty te 
od robót naszych różni, co nadaje im ten nie­
zrównany powab, którego tak często brak w ro­
botach naszych, jest to te prześliczne i harmo­
nijne zestawienie barw i ten charakter właściwy 
tym haftom, przypominające tak bardzo bogato- 
barwne hafty wschodnie. Główne motywa użyte 
do tych pojedynczych wzorów, tak charaktery­
stycznej ornamentyki haftów przemysłu domo­
wego, znajdują się wszędzie w każdej stronie 
świata, te same: drzew? z gałęziami jako pier­
wowzór krzyża, ,owoc jakc koło, kwiat jako pier­
wowzór gwiazdy, jajo jako owal, komórka w pla­
strze woskowym jako sześciokąt, wreście formy 
geometryczne różnorodnych kryształów, znajdują 
się wszędzie na wschodzie, zachodzie, północy 
i południu.

Jeniusz każdego narodu wytwarza sobie jednak 
z tych pierwiastków wzory ornamentów sobie 
właściwe, które przeniesione pracowitą ręką ko­
biet barwnemi nićmi na różnorodne przedmioty, 
wprowadzają w pudziwienie znawców i miłośni­

ków i nadają robotom tym tę właściwą i powa­
bną charakterystykę. (D n.)

K r o n i k a .

K r a k ó w , 17 stycznia.
Dzisiaj odbędzie się o godz. 6 posiedzenie Towa­

r z y s t wa  t e c h n i c z n e g o  w sali kolegium fizy­
cznego. Na porządku dziennym wjTbór przewodniczą­
cego, po zrezygnowaniu p. prof. Bortnika, jakoteż 
sprawozdanie komisyi czasopisma technicznego.

Doroczne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy o fi cya  l i s t ó w  pry 
wa t n y c h  powiatów. Krakowskiego i Chrzanow­
skiego odbędzie się w Krakowie d. 22 stycznia rb. 
to jest w niedzielę o godz. 2 po połndniu, w domu 
pod 1. 406 (nowa £) przy plaen Sw. Ducha.

Bal strzelecki, jakeśmy to już donieśli, odbędzie 
się w soboię 21 b. m. Niepodobna wątpić, że bę­
dzie świetnym, bo bale strzeleckie co roku świetne 
bywają, w tym roku jednak przygotowywany przez 
komitet kotylion, świetniejszym go możt jeszcze niż 
zwykle uczyni.

Te a tr tym czasow y przy nlicy Wolskiej otwarty 
będzie wt czwartek. Plan przeistoczenia budynku 
wykonał dyrektor budownictwa miejskiego, roboty 
wedle tego planu powierzone zostały przedsiębiorcy 
p. Bruśnieiriemu.

P. Wł. Bełza, redaktor Towarzysza Pilnych 
Dzieci bawi przez dzień dzisiejszy w Krakowie.

W W rocławiu obchodzić będzie 20 bm. Tow. li­
terackie sławiańskie 25-Ietni jubilensz działalności 
dra Wł. N e h r i n g a ,  prof. literatury polskiej tamże.

L w ó w , 11 stycznia. 
Lwowskie To w a rzystw o  Przyjaciół Sztuk Pię­

knych odbyło d. 15 b. m. w sali kasyna miejskiego 
Walne Zgromadzenie, któremu przewodniczył Leszek 
hr. B o r k o w s k i ,  zagajając posiedzenie, jak zwy­
kle świetną przemową. Po przyjęciu protoKołu ostatniego 
zgromadzenia bez dyskusyi, odczytał członek zarządu 
p. Greliński sprawozdanie z czynności w czasie ubie­
głych 14 lat. W okresie tym urządziło Towarzystwo 
14 wystaw zwykłych a dwie nadzwyczajne, miano­
wicie obrazu Metejki „Unia lubelska1' i Siemiradz­
kiego „Pochodnie Neron?“ Pierwsza z nich posłu­
żyła do utworzenia funduszn stypendyjnego im. Jana 
Matejki, którego stan z końcem roku 1881 wynosi 
4294 złr.; druga przyniosła 2007 złr. dochodu, która 
to Kwota oddaną została Wydziałowi krajowemu na 
stypendyum dla uczniów szkoły sztuk pięknych. Za 
pośrednictwem Towarzystwa i przy jego pomocy sprze­
dali artyści obiazy i inne dzieła sztuki za 39.469 złr. 
a mianowicie: Towarzystwo zakupiło w ciągu powyż­
szego okresu obrazów za 19.780 złr. na losowanie 
i pośredniczyło w sprzedaży obrazów za 19.689 złr. 
Tegoroczna wystawa, która, trwała 100 dni, przynio­
sła dochodu 1246 złr. a zwiedziło ją osób 7971. 
Obrazów zakupiono za 1520 złr. Na premię za rok 
ubiegły przeznaczyło Towarzystwo obraz „Łodzie ry­
backie11 a na premię za rok 1882 chciało rozciąć 
sztych Redlieha „Unii lubelskiej11, lecz uprzedziło je 
w tem Towarzystwo krakowskie. Dalej dowiadujemy 
się ze sprawozdania, że układy Towarzystwa z We- 
re zczaginem o wystawę jego obrazów we Lwowie 
są na najlepszej drodze. Nakoniec wspomina spra­
wozdanie o przeprowadzonej Korespondencji z Wy­
działem krajowym w sprawie umieszczenia obrazu 
Matejki „Unia lubelska1', która to sprawa już dosta­
tecznie jest znaną.

Stan funduszów Towarzystwa w r. z. był nastę­
pujący: Przychody wynosiły ogółem 7066 złr. (801 
akeyj po 5 złr. 10 et., wystawa itd.). Rozchody 
4798 złr , pozostała więc- nadwyżka 2368 złr. Fun­
dusz zapasowy wynosi 79 złr. Fundusz założenia 
galeryi obrazów 360 złr. Fuudacya Jana Matejki 
4294 złr. Depozyt dzieci śp. Gryglewskiego 870 złr. 
Całość majątku z końcem r. z. 7872 złr.

Zgromadzenie, dość liczne w tym roku, przyjęło 
sprawozdanie bez dyskusyi i uchwaliło na wniosek 
komisyi lustracyjnej dyrekcyi absolutoryum. W końcu 
wybrało ponownie pp, J. G r e l i ń s k i e g o  i Karola 
M ł o d n i c k i e g o  dyrektorami na trzy lata. wyraża­
jąc pierwszemu podziękowanie za gorliwą i pożyte­
czną działalność.

Cblertl godnego przyjęcia i uczczenia J. 1 Kra­
s z e w s k i e g o ,  którego przybycia spodziewają się 
we Lwowie na dniu 3 lutego, zawiązał się pod pre- 
zydencyą dra G n o i ń s k i e g c  obszerniejszy komitet, 
złożony z artystów, literatów, rektora uniwersytetu i 
politechniki i z członków Zarządu „Koła literackie­
go" we Lwowie. Komitet ter, pierwsze swe plenarne 
posiedzenie odbędzie jutro — a o uchwałach jego, 
nie omieszkamy zawiadomić czytelników Reformy.

Klemens Kaniecki, znany historyk, a dotychcza­
sowy sekretarz zakł. naród', im. Ossolińskich we Lwo­
wie, został mianowany dyrektorem zbiorów i biblio­
teki Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznanin.

Te a tr lwowski. Repertuar tygodniowy: Ponie­
działek : „Wojna podczas pokoju" komedya w 5 ak­
tach z niemieckiego (po raz pierwszy). Wtorek: 
„Metuzalem“ operetka. Środa: „Wojna podczas po­
koju". Czwartek: „Trariata" opera. Piątek: „Wallcn- 
stein" Iragedya Szillera (w tłomaczeniu Aurelego 
Urbańskiego, po raz pierwszy) Sobota: „Pericola" 
operetka. Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami.

Gorlice, 15 stycznia. Za duszę śp. Ignacego Łu- 
kasiewicza, dożywotniego kuratora Towarzystwa na­
ftowego odbędzie się Żałobne Nabożeństwo 18 b. m. 
w kościele parafialnym w Gorlicach, na które człon­
ków Tow. naftowego, górników tudzież pobożną 
publiczność Wydział Towarzystwa zaprasza.

Ż ó łk ie w  15 stycznia. Za staraniem znanego i do­
brze zasłużonego przyjaciela oświaty, burmistrza p. 
S k o l i m o w s k i e g o ,  zawiązał się dziś oddział 
Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców : Rodzina. Zarząd stanowią pp. Sko­
limowski jako prezes, Fr. Sonner zastępca, Lipski 
sekretarz, Jeziorkowski i Schindler. Dc Rady nad­
zorczej wybrano delegatem p. Skolimowskiego, za 
stępeą zaś wiceprezesa rady powiatowej, p. Fr. Son- 
nera.

Spr« towanifl. W Nrze wczorajszym, w ostatnim ustępie 
artykułu o Gladiatorze Welońskiego, zamiast: „w lekkiej 
tunice" winno być- „w lek k ie j o p a sce  (campestre)".

WiaiomoSci literackie i artystyczne.
Na wystawę Sztuk Pięknych przybyły następu­

jące obrazy: Aksentowicz: „Pustelnik", Adolf Jaeo- 
b i: Widok jesienny, J. Kombeck: Szkodnik leśny, 
T. Talowski: Ulica w Kairze (akwareli). Marya Ga­

jewska : Jarzyny, Leonia Bierkowska: W krtfchcie, 
Karolina Bierkowska: Krajobraz, Marya Dulębianka: 
Wśród pracy, O chlebie i wodzie, Włoszka. — Rzeźby: 
Feintucha: Chłopak ze dzbankiem, Żyd, Druciarz.-— 
Z wystawionych w przeszłym tygodniu, prześliczny 
rodzajowy obrazek prof. Leop. Lofflera „Oświadczy­
ny" godny mistrza flamandzkiej szkoły, umieszczony 
został obecnie w lepszem miejscu, na sztalugach.

Przegląd pedagogiczny zaczął wychodzić w War­
szawie. Zeszyfpierwszy zawiera następujące ważniejsze 
artykuły: Dr. T. Ż n l i ń s k i :  „O potrzebie stałego 
higienicznego nadzoru nad zakładami wychowawc-ze- 
mi“ . H. We r n i e :  „Osobistość nauczyciela" M. D. 
Kt e y n a :  „O wykładzie historyi Grecyi w szkołach 
żeńskich". N. N. „Czy wychowujemy kobiety?" — 
Krytyka. Urywki. Polemika z Bibl. Warsz. Język 
Prseglądu dość poprawny, pisownia niejednostajna.

■l. I. Kraszewski druknje w feletonie warszaw­
skiego Wieku zajmujące obrazy spółczesne „Na 
Tnłaetwie".

Tygodnik illnstrowany, z 14 9tyeznia. Treść: Wilk. Hon- 
dius nadw. sztycLarz Jai.u Kazimierza (2 portr.). — Ku­
bary: Wyspy Ruk (c. d). — Wilczyński: Na manowcach 
(c. d). — Kronika tygodniowa. — Przegi. polit. — Do 
biografii Syrokomli (e. d). — Higiena szkód (e. d). — Prze­
gląd sztuk pięknych. (O uowyeh obrazach Matejki, Abra­
mowicza, Strzałeckiego, Muszyńskiego, Kotarbińskiego, 
Krzerza, Koniuszki, Pruszkowskiego;. — Ks. Siarkowski: 
Kościół w Dąbrowie (z ryciną). — Kortyna teatru w Rzy­
mie Fraeassiniego (rycina). —

Przegląd sądowy i adm inistracyjny Nr. 2 zawiera: Art. 
wsiępny. Pro i contra w sprawie p o d z ie ln o śc i grun­
tów w ło ś c ia ń s k ich .— Dra M ore low sk iego : O potrze­
bie reformy przepisów o ściąganiu kosziów Karnych i po­
borze podatków. — O nowelli o udaremnieniu egzekncyi. — 
Orzeczenia Trybunału kasae. — Orzeczenia Trybunału ad- 
ministr. — O Trybunale wadowickim. — O sianie prac za- 
i ożenią ksiąg grunt. — Dr. M. Tarnawieeki: Komisja są­
downicza dla Bośni. — Wiadomości urzędowe i t. d.

Repertoar tygodniowy.
Czwar t ek,  19 stycznia: „Rozwiedźmy się" (Di- 

voręons) kom. w 3 aktach.
Sobota,  21 stycznia. „Kłopoty pana Trafu*" 

komedya w 5 akiach po raz pierwszy. Benefis W. 
Wojdałowieza.

Ni e dz i e l a ,  22stycznia. Książe Józef Poniatow­
ski" po raz trzeci.

Dział ekonomiczny.

GródeK. (Spratcozdanie z icalnego zebrania 
Towarzystiua gospodarczego oddziału Rudecko- 
Gródeckiego). (Dokończenie).

P. Stanisław Weissmann zdaje sprawę z zawią­
zania komitetu wystawy przemyskiej. Pierwotme ta 
wystawa miała być tylko okręgową, teraz zaś jej 
ramy zostały znacznie rozszerzone, bo będą przyj­
mowały przedmioty z całego kraju. Nasz oddział 
złożył na cele tej wystawy 100 złr. Szczególniej 
byłoby rzeczą pożądaną aby w tej wystawie wzięli 
udział włościanie. Komitet wystawowy chcąc im 
przystęp ułatwić ofiaruje im bezpłatnie miejsce, nadto 
gdyDy fundusze na to pozwoliły dostarczy dla wło­
ściańskiego bydła ściółki i paszy. Dla naszego od­
działu wyznaczył komitet delegatów dla popierania 
celów wystawy.

Zgromadzenie upoważnia p. Zuckra do zaproszenia 
na wspólną naradę wszystkich delegatów, aby dzia­
łali według jednego przyjętego programu.

P. Józef Gizowski podnosi sprawę zakładania 
w kraju szkół niższych rolniczych , poruszoną przez 
rady powiatowe.

P. Zucker, prezes rady pow. mościsKiej wyjaśnia, 
iz wydziały powiatowe wezwał Wydział krajowy do 
objawienia życzenia, czy która w swoim powiecie 
nie źjrozy sobie zaprowadzenia takiej szkoły i jakimi 
funduszami tę szkołę by poparł powiat i gmina lub 
dwór, w Którejby tę szkołę otwarto, Z tem zapyta­
niem odniósł się wydział mościski do gmin i dwo­
rów, a po otrzymanej odpowiedzi uchwalił, by przez 
oddział nasz Tow. gospodarskiego traktować o roz­
szerzenie szkoły uprawy lnu w Gródku na szkołę 
rolniczą.

P. Janko oświadcza, iż ta sprawa przez wydzia, 
powiatowy w Rudkach tak samo została uchwaloną! 
Powiat rudeck' dla siebie otwarcia osobnej szkoły 
nie żądał, lecz oświadczył się za rozszerzeniem szko­
ły uprawy lnu w Gródku, na szkołę niższą rolniczą, - 
P. Mieczysław Lewicki, prezes rady powiatowej 
rudeckie; wyjaśnia, jak p. Janko, nadto dodaje, H 
szkoła taka wieleby kosztowała, a gdyby się fuu 
dusze znalazł-", zachodzi obawa, iżby nie było 
uczniów. Bo właśnie nasz wydział powiatowy chciaŁ 
posłać ucznia do szkoły koszykarskiej w Jarosławiu’ 
płacił koszta podróży i dawał utrzymanie, pomiń-.* 
usilnych starań nie znalazł ucznia.

Pan B. Śiniałowski aziwi się że Wydział kraje wy­
znając kraj, mógł się go zapytywać o fundusze na 
te szkoły. Mówca uznaje potrzeba takich szkół, 
przytacza pod tym względem korzystne położenie 
Fraucyi, gdzie są szkoły parobków gumiennych i 
klucznic. Te szkoły które są u nas działają skute­
cznie. Mówca miał jednego ucznia w szkole lnianej 
w Gródku, który jest teraz u niego gumiennym, a 
na pochwałę szkoły tre* ba powiedzieć, że jest nie­
skazitelny. Drugi, którego oddał do szkoły niższej 
w Dublanach, jest turaz pisarzem wcale dobrym. 
Należy tę sprawę rozwiązać w naszym oddziale do­
datnio ; kiedy na fundusze krajowe liczyć nie może­
my, wnosi więc, aby przekazać radzie oddziału tę 
sprawę do załatwienia.

P. Wierzbicki twierdzi, iż projekt rozszerzenia 
szkoły gródeckiej na niższą rolniczą, złożono w ko­
mitecie Tow. gosp. i niczawudnie taka szkoła we- 
szłaby w życie, gdyby się rada naszego oddziału do 
togo p-zyłożyła-

Zgromadzenie przyjęło wniosek p. Smiałowskiego 
z dodatkiem p. Zuckra, aby się rada porozumiała 
z dyrekcją szkoły lnianej gródeckiej.

p. Zbrożek podnosi zasługi Towarzystwa ogrftdni- 
czo-sadowniezego dla naszego oddziału, przez rozda­
wanie szczcpek owocowych, lecz sądzi, iż Towarzy­
stwo nasze powinno wesprzeć te usiłowania rozsze­
rzenia sadów. Stawia więc, wniosek, by wyznaczyć 
z funduszów oddziału nagrody za dobrze utrzymane 
sady włościańskie i by poruezyć radzie oddziału 
wypracowanie potrzebnego regulaminu.

P. Agopsowiez jest za tem, aby rada rozważyła 
najpierw czy takie premia byłyby sknteezne i do­
piero w : izb uznania za skuteczne, aby stosowne 
wnioski Walnemu zebraniu przedłożyła.

P. Zbrożek zgadza się na taką modyfikacją swego 
wniosku.

P. Wierzbicki oświadcza, iż przez zaprowadzenie 
premiów obudziłoby się więcej troskliwości do sado­
wnictwa w ludzie, a jak to potrzebne, wskazuje sam 
Gródek, gdzie po ogrodach zamiast drzew owoce*
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wyoh sadzą wierżby i topole, bo nie trzeba p:elę- 
g nowa <5

P. Śmiułowski zgadza się z tym wnioskiem, lecz 
sądzi że rada oddziału powinna wejść z komitetem 
w rokowania, aby przyczynił się funduszami do 
utwoizenia piemidw.

Wniosek p. ZbrozKa przyjęto.
P. Gizowski stawia wniosek odnoszący się do 

podniesienia chowu koni; a mianowicie, aby rada 
oddziału pośredniczyła między właścicielami ogierow, 
a tymi którzy mają klacze do odstanowienia. Teraz 
bowiem sąsiad sąsiadowi pozwoli klacz odstanowić, 
ale bezpłatnie, otóż lada oddziału miałaby zadanie 
wziąć stosowne wynagrodzenie i za to wydać kartę, 
a właścicielowi ogiera zapłacić gotówkę.

Wniosek p. Grizowsldego odesłano do rady odziału. 
P. Grizowski wnosi w sprawie subwencyonowanych 
stacyj bujaków, aby nie dawać subwencji gotówką, 
lecz aby dawać bujaka, któryby po dwóch latach 
stawał się własnością dworu. Ten wniosek da się 
łatwo przeprowadzić ponieważ teraz sulweneye pod­
niesiono do 100 złr. rocznie, więc za dwa lata 
200 złr., a kwota ta wystarczy na kupienie bujaka.

P. Rayski jest za tern, aby jednym dawać bujaka, 
a drugim płacić gotówką.

P. Bal oświadcza, że sprawę tę moina uważać 
jako domową i ułożyć wj radzie oud*i*'u, bez odno­
szenia się do komitetu.

P. B. Ś miałowi ki wyjaśnia sposób otrzymywania 
subweneyi z komitetu. Wniosek p- Grizowskicgo ode­
słano do załatwienia radzie odSz.ału.

P. Agopsowicz stawia wniosek, aby komitet na 
nowo zapruwadził licytocyę bujaków zarodowych i 
proponuje, aby ten wniosek odesłać do rady od­
działu.

P. Śmiałowski wyjaśnia, żo komitet i teraz spro­
wadza bujaki, jeżeli się zgłaszają hodowcy, ale te­
raz już nie może opuszczać 50 procent z ceny 
kupna.

Wniosek ten odesłano do rady.
P. Grodzki miał zdać sprawę o wynkacii wapnie- 

nia roli w Tuligłowach, lecz jeszcze nie stanowczego 
powiedzieć nie może, ponieważ jest dopiero w pró­
bie. Na zgromadzeniu jesiennem da szczegółowe 
sprawozdanie.

W końcu przystąpiło zgromadzenie do rozlosowa­
nia fantów, które w ilości przewyższającej liczbę ze­
branych pięknie były na stołach ułożone, lub poroz­
wieszane na ścianach, dopełniając pięknych deko- 
racyi z herbów i chorągwi polskich.

T a r n o p o l  14 stycznia.
W kraju naszym koncentruje się najżywszy ruch 

w handlu zbożowym — w Pod wołoczyskach dla zboża 
z Rosyi pochodzącego — w Tarnopolu dla zboża kra­
jowego. Do obydwóch tych miejscowości przybywają 
kupcy z najodleglejszych krajów Europy, a zapasy 
zboża w tych dwóch miejscowościach tak wielkie 
jak w żadnej innej w całym kraju. Zaoaay zboża w 
Tarnopolu wynoszą obecnie przynajmniej 00.000 
centnarów metrycznych pszenicy, 20 000 centnarów 
metr. żyta, 30.000 centnarów jęczmienia, 3000 do 
4000 ctn. metr. nasiou strączkowych — brak tylko 
owsa i nasion olejnych — jak nic mniej bardzo mało 
w stosunku do innych łat koniczyny nasiennej. 
Taką samą ilość zboża zapewne posiadać będzie 
miejscowość Podwołoczyska, chociaż bowiem napływ 
zboża jest większy, to i odbyt silniejszy — zboże ro­
syjskie jest przez kartele kolejowe odszczególnione, 
koleje przyznają zbożu rosyjskiemu z Podwołoczysk 
do Północnych Niemiec 95 marek na wagonie refók- 
cyj, zboże to zatem może o 54 ct. taniej na centna­
rze być sprzedane, bo tegoż przewóz do Północnych 
Niemiec z Po^Vołoezysk na centnarze o 50 ct. 
mnie kosztuje, aniżeli przewóz zboża z Tarnopola, 
w te same miejscowości do Północnych Niemiec.

Dla handlu zbożem krajowym Podwołoczyska nie 
mają żadnego znaczenia; — w tej mierze wybitniej­
sze zajmuje miejsce Tarnopol — zwłaszcza od 
czasu, od którego niedawno zaprowadzona taryfa 
przewozowa kolejowa transport zboża krajowego do 
południowych Niemiec i Szwjjcaryi z najodleglejszych 
miejsc znacznie ułatwiła — wedle tej taryfy przewóz 
100 kilogr. zboża z Tarnopola do południowych Nie­
miec tylko o 10 ct. więcej kosztuje jak z Rzeszowa 
do tych samych stacyj; tego ułatwienia wymagały 
bardzo nasze stosunki Podola, gdzie rolnik cały swój 
dochód z roli tylko czerpie.

Miesiąc grudzień był bardzo niepomyślny dla

obrobi zboża — zupełna zapanowała stagnacva — a 
wobec bardzu słabego popytu a wielkiego dowozu 
ceny zDOŻa musiały ucierpieć.

Z początkiem stycznia objawił się żywszy popyt 
za zbożem, szczególniej za pszenicą; pierwsza z żą­
daniem wystąpiła Alzacya, ta sama, która pierwsza 
w miesiącu sierpniu dała pochop do znacznego po­
pytu, za n-ą poszła poniekąd Saksonia, Szwajcarya 
dokąd znaczna część naszego zboża odchodzi, nie 
wystąpiła z żądaniami, bo ma jt szcze dosyć zapa­
sów dawniejszych — mały odbyt na mąkę — a silne 
mrozy zatamowały ruch młynów woanych — więcej 
ożywiony popyt w Wiedniu i Peszcie ożywiły nieco 
ruch w handlu zbożowym, ceny jednakże nie zyskały 
na tern tylko łarwiejsze nastąpiło zbycie produktów.

Pomimo stałych cen żyta w Półnoenycn Niem­
czech, nasze żyto wobec dowozu tegoż z Rosyi, nie 
ma jeszcze popytu, a ceny togoż bardzo mało się 
zmieniły.

Najmniej odbytu znajduje jęczmień nasz; obfitość 
owoców, które w tym roku nadzwyczaj zrodziły w 
Niemczech, zastępuje im część piwa, ztąd mniejsza 
produkeya i konsumeya tegoż a przeto i trudniejszy 
odbyt na jęczmień.

Nasiona strączkowe znajdują łatwy odbyt w do­
brych gatunkach, gorsze gatunki nie mają popytu.

Na3ion» olejne nie dopisały w tym roku ogólnie, 
zapasy zupełnie prawie wyczerpane, spekulaeya dla 
tego co do tych produktów uśpiona ; rzepak rzadko 
m. targach pojawiający się, po dobrycn cenach łatwo 
pozbyć się daje.

Nasiona jak keniez-lucerna espaizetta chybiły nie 
tylko w naszym kraju, ale niemal wszędzie, gatunki 
tychże są mniej zadowalniające a nasza okolica na­
wet połowy tychże nie będzie miała do' pozbycia,co 
w roku zeszłym; — popyt dotąd nic odpowiada bra­
kowi tejże, na targach rzadko się pojawia — a ceny 
później bliżej wiosny znacznie się zapewnie podniosą.

Geny targowi w Tarnopola: Pszenica biała od 10 
di 11 złr., żółta 10 —11 złr,, czerwona 10 —11 złr. 
50 ct., żyto 6 — 7 złr. 50 ct., jęczmień 6 — 7 złr. 
50 ct., groch 8 —10 złr., hreczka do 7 złr., owies 
do 6 złr., rsepak do 13 złr., lnianka do 11 złr. 75 
ct., wyka do 6 złr. 50 zł., bób koński do 7 złt.

ct., konicz czerwony od 50 — 57 ct., wszystko 
po 100 kilogr. bez worka.

K r a k ó w , 17 stycznia. (M)
Na wczorajsze taigi w Michałowicach i u i bara­

nie dowieziono znowu bardzo znaczne ilości zboża i 
z Togo powodu na dzisiejszym targu u nas ceny psze­
nicy lepszej zaledwie utrzymać się zdołały, zaś śre­
dnie gatunki pszenicy, jak również ceny żyta w o- 
góle doznały zniżki.

Usposobienie w ogóle jest niestałe, wyczekujące, 
czemu zapewue przypisać należy, iż żaden z zagra­
nicznych knpców nie przybył, w skutek czego żadne 
znaczniejsze tranzakeye miejsca nie miały.
Pjzernea . . .

„ czerwona 
„ żółta .

Żyto . . . .
Jęczmień browarny 

„ na paszę 
Owies . .
Rzepak . . .
Koniczyna czerwon 

biała
Wiedeń, 16 styozn... Pszenica na wiosnę 12-60—12-65. 

na jesień 11-45— 11-50 kumu-udza na ruąj czerwiec 7- 6o 
-  7-62 owies na wiosnę 8-&0—8 85 żyto węgierskie 9 30 
—9-65. żyto na wiosnę 960- -9 05. gotowa kukurudza 7-55 
—7-60. Spirytus gotowy 32-25—32 50,

Przegląd pulityczny.

K r a k ó w ,  17 stycznia.
Telegram nasz prywatny z Berlina, zamiesz­

czony we wczorajszym numerze Reformy, jest 
zapowiedzią, Ze ulgi jakich ma doznać ludność 
katolicka w Prusiech, nie będą się odnosić do 
z i em p o l s k i c h  pod pruskim zaborem. W mo­
tywowaniu żądania, aby mu dano władzę dy- 
skrocyonalną, przytacza rząd (to znaczy: Bisinark) 
że jest .nu to koniecznie potrzebnem ze względu 
na polską część państwa, gdzie odmienne polity­
czne stosunki, odmiennego wymagają postępo­
wania ! Oczekiwać jeszcze należy nadejścia do­

..................... 11- - 11-50

..................... 11- 11-60
11-40
8-30
8-50
7-25

- , . . . 6 75 7 - -
13-25
55 -

..................... 4 0 - 8 5 - -

kładnego tekstu tych motywów — ale i z tego 
telegraficznego doniesienia widoczna, iż Poznań­
skie i Prusy zachodnie mają uledz wyjątkowemu 
jakiemuś postępowaniu — przypuścić trudno, żeby 
lepszemu, niż inne części państwa. Okazuje się, 
że Bismark, który z niektórych błędów już się 
wyleczył — z niechęci swej do Polski wyleczyć 
się nie może.

W dniu dzisiejszym, jak donosi Polit. Corresp., 
ma się odbyć w Rzymie konsystorz, na którym 
papież ma prekomzować biskupów dla c s i e ro- 
c o n y c h  d y e c e z y j  w K r ó l e s t w i e ,  na 
L i t w i e  i Rus i .  Pomimo wielu trudności* 
miało nastąpić porozumienie między rządem ro­
syjskim a kuryą rzymską co do kapłanów, prze­
znaczonych do objęcia stolic biskupich. Konse- 
kracyi nowych biskupów ma dopełnić arcybiskup 
mohylewsKi w kościele św. Katarzyny w Peters­
burgu. Rokowania jednak między Rosyą a Wa­
tykanem nie doprowadziły do żadnych innych 
rezultatów, głównie z powodu oporu kanclerza 
Gorczakowa który porozumienie się z Watyka­
nem uważał za sprawę zewnętrzną i przez to 
utrudnił misyę Masołowa i Buteniewa, przedsta­
wicieli ministerstwa spiaw wewnętrznych.

Niektóre majątki na L i t w i e  skonfiskowane, 
a następnie nabyte lub zagrabione przez dygni­
tarzy rosyjskich, mocą wyroków sądowych zostaną 
zwrócone prawym ich właścicielom. Do tych na­
leżą ukazy na Górkę p Swiętorzeokiego, nabyte 
przez ministra MaLowa i Kiejdany hr. Maryana 
Czapskiego, które nabył gubernator Totleben.

\\ .-zorajsze nasze telegramj prj watne przed­
stawiły sUn rzeczy w p o ł u d n i o w e j  Da l ma-  
c y i  i w H e r c o g o w i n i e  jako ze wszech miar 
niepokojący. Dzienniki, któreśmy dziś otrzymali, 
zawierają szczegóły potwierdzające nasze wczoraj­
sze doniesienia, z wyjątkiem jednego tylko, o za­
prowadzeniu stanu oblężenia w Mostarze, co we­
dług półurzędowych doniesień z Pragi, ma być 
mylnem. Według korespondenta z Wiednia do 
Pesler Lloyda, który zazwyczaj o rzeczach austry- 
ackieh bywa wybornie poinformowany, raporta 
z południowej Dalmacyi donoszą, iż stan rzeczy 
znacznie się pogorszył, a z granicznych okrę­
gów Hercogowiny donoszą znów urzędownie, iż 
widocznem jest znaczne rozszerzenie się rokoszu, 
któremu szybko koniec położyć należy. Przed ty­
godniem rozprószony został, a raczej rozprószył 
się oam, posterunek żar dar mery i pod Ulokiem 
w Mercogowinie. W skutek zbliżającego się od­
działu rokoszan, sześciu z posterunku przeszło do 
oddziału tego, reszta ratowała się ucieczką. Pod 
wodzą Stojana Ko yacewicza ma stać między Fot- 
Sł<j, Gackiem a N ewesinią oddział rokoszan lic7,ący 
1000 ludzi. Zeszłego czwartku napadli oni poste­
runek wojskowy pod Newesinią i wzięli go do 
niewoli. Krąjowcy prposzŁ j o  rokoszan, innych 
zaś Kowaczewicz puśeił, zmuszając by się udali 
do Mostaru.

W Krywoszy zaś, zapowiadane dawniej otocze­
nie i zupełne odcięcie ludności, która podniosła 
rokosz, widocznie albo nie przyszło do skutku, 
albo też zostało wykonanem po austryacku — po­
łowicznie. Komunikacja bowiem z Hercogowiną 
i Czarnogórą trwa bez przeszkody, a młodzież 
krywoszanska w wyborną broń zaopatrzona, gro­
madzi się po górach.

W obec tych wszystkich doniesień , nic dzi­
wnego, iż w Wiedniu zapanowało pewne zanie­
pokojenie i ruch niezwykły. Zwróciła nwagę prze­
mowa arcyks. Rudolfa do pułku Filipowicza, wy­
ruszającego z Prcgi na południe, w której wskazał 
na ewentualność ważnych wypadków i starć. Pre­
zydent ministrów Tisza, powołany telegraficznie, 
przybył do Wiednia, celem wzięcia udziału w k o n ­
f e r e n c j i  m . n i s t e r y a i n e j ,  której przed­
miotem były oczywiście sprawy dalmackie i her- 
cogow ińskie.

Według N. fr. Presse chodzi: przede wszystkiem 
o powiększenie siły zbrojnej w stronach zagra­
nicznych; ponieważ uchw ała ostatniej konferen­
cji, ażeby siły tam stojące zwiększyć o 7 --8  ty­
sięcy okazuje się iuź niedostateczna, Rada mini­
strów ma też postanowić, czy mają tam być po­
słane nowe wojska, czy też stojące tam oddziały 
zasilone powołaniem urlopników i rezerwistów. 
Wiąże się z tem wszystkiem sprawa wydatków,
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a więc i zwołania delegacyj wspólnych. Według 
urzędowej Polit. Corresp. mają tyć deLgacye 
zwołane na dzień 28 b. m. Pismo to, które urzę­
downie zaprzeczało, jakoby wypadki na południu 
m .manili- wymagać miały nadzwyczajnych wyda­
tków — dziś już przyznać musi, że tak się stanie, 
ale stara się rzecz złagodzić zapewnieniem, że nie­
wielka będzie to kwota. Trudno pojąć cel takiego 
oczywistego łudzenia opinii publicznej. Bo pierw­
sze powstanie w Krywoszy kosztowało przeszło 
4 miliony, to rzecz naturalna, iż Waz, gdy jesz­
cze Hercegowina w grę wchodzi, wydatki muszą 
być bardzo znaczne.

Co do s p o s o b u  p o k r y c i a  tycb wydatków, 
o czem wspomnieliśmy wczoraj — dzienniki wę­
gierskie zaczynają trąbić do oawrotu, i przyzna­
wać, że może część wydatków spaść na skarb 
wspólny. Ptstcr Lloyd bowiem pisze: „Dopiero 
gdy dokładniej będzie wiadome, jakich kredytów 
rząd się domaga — będzie można ocenić, czy tu 
chodzi w y ł ą c z n i e  o wydatki wspólne, czy też 
może pewna część kosztów, i jaka spada na bud­
żet austryackiej połowy monarenii.

Gambetta nie zażądał uznanie nagłości wnio- 
i_ku rewizyjnego. Organa gambettystowskie wy­
kazują całą płoność obawy rozwiązania Izuy, 
w razie przyjęcia oerutin de listę. Jeżeli Izba 
przyjmie wniosek prezesa gabinetu, to będzie 
duwód. że rząd ma większość w Izbie; jeżeli nie 
przyjmie — to gabinet musi się usunąć. Zresztą 
okądże przypuszczenie, że Prezydent i Senat 
przychylą się do żądania Gambetty, gdyDy cticiał 
Izbę rozwiązać. W  motywach rewizyjnego wnio­
sku jest ustęp: „Wypracujecie organiczną usta­
wę wyborczą w dniu, który p o d  k o n i e c  wa­
s z e g o  m a n d a t u  sami oznaczycie“ W  Journ. 
de Debuts prawie codzień wraca John Leuoine 
do kwestii rewizyi, a wyrażając się przeciw op- 
portunizinowi rewizyi, przyznaje, że wybory do 
Senatu odbywały 3ię pod hasłem rewizyi. Twierdzi 
on, że scrutin de listę leży w logice rozwoju 
prawa wyborczego, że jest konieczny, że pierwej 
czy później przejdzie, że przeszedłby jeszcze 
w ciągu kadencji tej Izby — ale że postawiony 
dziś w obec nowej Izby, dumnej jeszcze z wy­
boru, meudyscyplinowanej, jest rzuconym na 
wszystkie przypadki i rozbić się może przed­
wcześnie. — Dziś Izba gotowa jest rewidować 
podstawy senatu, a Senat gotów rewidować Izbę. 
Żadne obliczenie niedaje się dziś przeprowadzić, 
na ilu zwolenników scrutin de listę może obec­
nie liczyć Gambetta w Izbie ĵJ jest pytanie, czy 
wszyscy ci, którzy w dawnej Izbie w maju 1881, 
wyrazili się przeciw wyborowi podług okręgów, 
staną i dziś przy Gambecie. Times daje obrazek 
tego, co znaczą wybory okręgowe dla posła, 
z czem on się musi liczyć, ażeby stać się mu- 
żebryu w razie powtórnego wyboru. Rep. franc. 
mówi, że w razie samego przyjęcia zasady scru­
tin di listę, według którejby się odbyły wybory 
w 1885, dziś już posłowie staną się wolnymi 
od miejscowych małostek, wolnymi podjąć re­
formy, które w obec parafiańjzczj zny okręgowych 
wyborów, na zawsze są niemożebne

Rada państwa rosyjska przyjęła na posiedzeniu 
d. 12 b. m. budżet na r. 1882. Deficyt wynosi 
4 miliony.

Ważny proces polityczny Trigoni, dotycząca 
wszelkich niemal zamachów, odbędzie się, jau 
donoszą Noioosti, w połowie lutego, Sankowskie- 
go zaś już si\ rozpoczął. O ciekawym tyra proce­
sie podamy szczegółowe sprawozdanie.
■:t. Jour. de St. Peters, zapowiada cały szereg no­
wych reform ziemskich. Tenże dziennik donosi, 
iż wyższe duchowieństwo i arystokracja angiel 
ska organizuje nt wielkie rozmiary pomoc dla 
pozbawionych dachu rodzin żydowskich w Rosyi.

Korespondent z Petersburga pisze do Politik, 
że reskrypt cesarza Wilhelma, który wzywa rząd, 
aby polityka państwowa prowadzoną była według 
woli monarchy, sprawił na dworze rosyjskim 
wielką radość, gdyż przypomina on ukaz majowy 
cara Aleksandra II. Wiatr zaś stanowczej reakcyi 
wiejący z Berlina popiera prąd reakcyjny w Ro­
syi. Stosunki z dworeir wiedeńskim rówwnież są 
jdk najlepsze, do czego miała się- niby przyczynić 
okoliczność, iż cesarz austryacki wyzwolił się 
z pod wpływu niemieckiej mniejszości.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się be? wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K ran ów , dnia 17/1.

Ruble papierowe roa..................................   za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap . . . „ 100 mar.
Kuponj srebrne . • . . .  . .
bukat nowy ważny
20-to Frankówka złoci . . . . . .
Pożyczka krajowa g lc. . . . za /.łr. 100
Obligaeye Indemnizao. galio...........................   i00 zł.
Listy zast. Tow kr. ziem. ..........................................

67,
5
4
6
5 
5 
b
5

6 
7 
5 
4

S -
6
5
5
6

4\
47,
4
.
4
5
6

„ Bauku Hipoteczn..............................
„ „ „ z  premią l 0o,o .
„ „ „ zwrotne za 40 lat

dłużne g. zakł. włośeiausk......................

„ zattawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . .
” u „ n ,, n 36 „1Q” 11 11 U tl 11 A ° 11 *
„ dłużne g. Z. Kr „ 20 „ . .

Listy zastawne Król. Pol.....................  za rubli 100
„ likwidacyjne „ ................................ „ „ 100

Lwów. dn ia  151 .
Akcye Banku hipotecznego gal. . . .  s. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem..........................z - złr. 100

n n n n n *. • * • n II 100
„ „ Banku hipotecznego ga l.. . „ „ 100

„ „ „ z 10% premią „ „ 100
„ „ „ „ zwrotne ze 40 lat „ 100

„ Banku włosoiań............................ „ „ 100
Obligaeye indemn. gal......................................................

W ied eń , dnia 15/1.
Obligi długu Pai.stwa.

Renta austr. papuciow a....................za
„ „ sreb rn a .......................................„

n rfoh* .......................................„
n u Pap. n o w a ...................................

Losy z roku 1854 na 250 złr...................
„ 1800 „ 500 „ . . . .
„ 1860 „ 1O0 „ . . . .

„ „ 1864 bez % oał r. . . .
1864 bez #  połówki . .

Como Renten-Sohein na 42 lirów . . .
Listy zastawne Domenów austryjaokich 

po 120 złr. =  300 franków . . .
Obligi korony KCgiersk-tej.

Renta złota w ę g ie r s k a ..........................

itr.

za złr.

100 
100 
100 
100 
100 

,, „ 100
n n 100
n „ 100
. » 100

za sztukę 1

za sztukę 1

za złr.

pap
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie

100
100
100
1O0

płacą ifćnp.

4

5 %
5 
5

123 25 123 75 5
58 30 58 50
99 50 100 - 5

5 60 5 62 5
9 'J 9 48 —

--  --- _ _ 3
100 - 101 - 0
lOl - 101 75
96 25 97 - 4 1/,

101 50 102 - 3
102 25 103 - 6
99 25 100 - 5
— — — — 5
— — . — — 5
— — — — 7

101 - 102 - 6
— — -------- B‘ /«— - --- _ _ 4
98 50 99 25 5
85 -50 86 25 6

6
306 - 309•— 5
101-25 101 75 5
96 25 9 7 - -

101-75 102-10 ł

102-50 1 0 3 --
99-25 100— 5

c-- — — - 0
100 25 100 75 41/,

5
5
5

75 93 78 10 5
77 20 77 35 5
93 40 93 60 3
92 50 92 80 5

121 - 122 - 5
132 25 132 75
135 - 136 -
172 25 173 —
169 - 170 — ___

— — — — -
145 - 146 50

118 40 118 90
87 30 87 50 -
87 30 87 50 —
— — — — —

Pożyczka premiowa węg, po 100 złr. .
i- „ po 50 złr. .

Losy Cisanskie (Theiss k e g ) . . . .
Obligi indemizacyjne. 

ubligaeye indem. Bukow.ńskie. . . .
Obligaeye indemizao. GaHoyj....................

,  „ Siedmiogrodzkie .
n „ Węgierswie . . .

Różne time pożyczki. 
Losy Donau Rcgulir. z roku 1870 . .

, , . „ „ 187H .
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr.
„ Serbskie po 100 franków . . .
„ Tureckie po 400 „ . . .

1 isty zustawne. 
Listy noden Credit al%. oest. złote . . 

n u „ „ „ z premią
„ Banku hipotecz. gal.........................
n n n „ z lu% nrem.
« n n .......................
„ zast. zakł. kr. ziem. w Krak. 18-letn.
n 11 11 n 11 „ 20-letn.
u ii ii u n n 36-Ietn.
u ii u n n „ 36-letn.
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . .

za

" . , ” , ii n
rustykalne . . . .  

n 1‘,-letnie.
n 20-letnie.

Banku anstr -węg. .

Obligaeye pierwszeństwa kolei.
A lb rech ta ..................................  300 za
Ferdynanda półnoon. . . na 300 złr.
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . . ns 300 złr.
Koszyc.-Bogumińskiej . . na 200 złr.
Lwowsko-Czerniow. z r. 1865 na 300 złr.

U 1, z r .  1872 na 300 złr.
R udolfa........................... na 300 J r.
Siedmiogrodzkićj . . . . ns 200 złr.
Lomba.d , (Siidbahn) . . na 500 fr.
Przemysko-Łupkow. I. Em. na 200 złr.
N o r d o s iy .......................na 300 złr.

ho*y,
Kredyt, dla hand. i przem. ns 100 złr.
K lary.......................... na 40 złr. m. k.
Towarz. żeglugi Dunaju . na 100 złr.
Insbruok . . . .  na 20 złr. w a
Keglewich . . . . na 10 złr. m k
kraknWLkie . . .  na 20 złr. w. a.
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (miasta bndy' 1 40 złr w. a.
P a l f y ..................... na 40 złr. n; k.
Rndolfa. . .  ua 10 złr. w. a.
Salm. . . .  na 40 'łr. m. k.

PlK„ iądn.ia
n 100 n r s o n o  -
n 100 116 - — _ _
n 100 109 50 i lu  -

4 ’ /*
złr. 100 100 - 100 75 4
u 100 100 25 100 75 __
i» 100 98 50 99 50 --
n 100 99 50 100 25

sztukę 1 115 50 116 50 c
n 1

1
103 80 104 10 b

5
n

1 45 — 45 50 5

n 1 26 - 26 50 5
5

złr. 100 119 - 119 50 5
100 101 75 102 25 5

n 100 102 2Q 102 30 5r
jj 100 102 50 103 - 0r
n 100 99 50 100 50
n 100 — _ 104 50
n 100 105 75 106 75 bez \

5n 100 101 50 102 50
n 100 99 - — — 5
Tl 1O0 96 25 96 75 5

100 101 25 101 75 5
« 100 102 — 103 - 4
n 100 — — — — 5
n 100 94 75 95 75 bez % 

bez %
5

n 100 101 - lOl 20
n 100 100 95 101 10
» luo 94 30 94 60 5

5
złr. 100 95 50 96 - 5

”
100 105 25 105 75 5
100 100 50 100 76 5

”
100 97 60 98 90
100 94 50 95 -

”
100 97 70 98 -
100 99 25 99 75
100 176 50 177 -

sztukę 1 130 - 130 25
n ■ 100 94 60 94 80

złr. 100 92 - 92 50

sztukę
n
n
n

176 -  
39 50 

115 50
23 -

177 -  
40 50 

116 50
24 -

n
n

17 50
19 - 20 -

8-/.

n
n

23 60 
40 75

24 -  
41 25

4

n
n
n

38 -  
21 -

38 50 
21 60

5

Sal iburgskie . . .  na 20 złr. w. a. za sztukę
St. Genoig . . . .  na 40 złr m. k. „ „
Stanisław iwskie . . na 20 złr. w. a. „
Tryestyńskie . . .  na 100 złr m. k. „ „

u . . .  na 50 złr. w. a. „ „
W ;’dstein . . . .  na 20 złr. in. k. „
Windisohgraetz . . na 20 złr. m. k. „ „ „

Akcye bankowe.

Anglobank.........................................................ua 120 złr.
Bankverein W ie n e r ......................................... na 100 złr.
Boder jredit s llgem. aust.................................. na 80 złr.
Kredytowe dla handlu 1 przem.......................na 160 złr.
Kreditbank węg. allg........................................ na 200 łr.
Hipoteczne galic.................................................na 200 złr.
Bjdeneredit „ .............................................. na 200 złr.
Landerbank...................................................   na 100 złr.
Austro-węgiersL.................................................. n* 60C złi.
Union.bank.........................................................na 100 -łi

Jkcye kolejowe.
AlbreuŁ a .........................................................  200 złi
Alf u Id F iu m e ................................................... na 200 „
Ferdynanda Nordbahn....................................n. 1050 „
Franciszka Józefa . . .  . na 200 r
Karola Ludwika . . . . ..........................na 210
Koszycko-Bogumińsk..........................................na 200 „
Lwowsko-Czerniow. Jassy ...............................ua 200 .,
Moraw dku-szlązkie oentr...............................................
Frog D o i e r ....................................................................
R n d o lfa ...............................  _ . na 200 złr.
Siedmiogrodzkie . r ....................................: n a  200 „
Staatseisi nbahn p ań stw ow a......................... na 200 „
Lombard* (S ń d b a h n )....................................na 200 „
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łnpk. . . .  aa 200 „
Nordosty..............................................................na 200 „

Waluty.
Dniaty pełno w a ż n e ....................................za sztukę
20-to Frankówki ..........................
ij-ri Markówka................................................" "
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . . . „ ”
Funty szterlingi . ................................
Tureckie liry z łote .......................................... ” ”
EanLnoty w ło a k ie .......................................... „ n
Ruble papierowe.................................................. „

W arszaw a, dnia 15/1.
Lidty zast. nuwe r. 1869................................................ .....

Kupony ................................
Listy likwidacyjne.............................................. za rs. 100

Kupony .....................................
„  „  miasta Warszawy la E m . ........................................
n 11 n n 1L  „ . . . . . .
i *  11 n  n  M a  .......................................................

piw* iądiją
23 51 24 50
48 50 49 50
26 _ 27 -

127 —1 28  -
64 — 66 -

38 25 38 75

133 75 134 25
126 50 127 -
258 —,259 -
317 50,318 —
313

—
313 50

834
—

836 -
128 25 128 75

166 5C ) 6?  50
2 4 9 0 - 2 5 5 0 -
198 75 199 25
300 h 0:301 —
143 -1,144 -
169 75 170 50
26 — 20 75
66 25 60 76

168 50 169 60
50 163 50

315 —315 50
140 —140 50
159 50 160 50
163 25 163 75

5 5st 5 61
9 45 9 46

11. 64 11 67
9 71 9 73

11 85 11 90
10 70 10 72
45 90 * e  -

123 25 121 75

99 99 25_ _ _  80
86 _ 86 20

— — 47
— — 93 30
— — 92 15
91 — 91 25

T E L E G R A M Y  „R E F O R M Y ".
(Piywalne)

Lw ów , 17 stycznia. Prezyaent Smolka wyjeż­
dża dziś wieczorem do Wiednia.

Wiedeń, 17 styez. Wszystkie organa opozycyjne 
uznają to i żądają, ażeby delegacje ze względu 
na powagę i mocarstwowe stanowisko austro-wę- 
gierskiej monarchii przyzwoliły na środki pjt>7,e- 
bne do utrzymani., porządku na południu — a to 
p o m i m o ,  że rząd nie posiada zaufania.

Wieóeń, 17 stycznia. Półurzędownie uznają, że 
w sprawach hereogowińskich i dulmackich " jest 
w grze obca, panslawistyczna i turecka agitacja. 
Zebranie delegacyj wspólnych da sposobność u- 
spakajających wyjaśnień co do istotnego stanu 
rzeczy. Akcya zwraca się tylko przeciw rozbojom 
i ma na oku zachowanie wszelkiej ostrożności, 
celem zabezpieczenia przyszłego wykonania ustawy
0 służbie wojskowej. Rezerwiści nie będą powo­
łani, ani też nie ma mowy o mobilizacyi. Koszta 
jednak wyniosą do 10 milionów.

Wiedeń, 17 stycznia. Giełda bardzo zaniepoko­
jona; kuisa spadają, nie wyłączając rent. Nie ma 
jednak paniki. Silniej od spraw hereogowińskich
1 dalmackich, działają trudności likwidaejjne 
giełdy paryskiej.

Wiedeń, 17 stycznia. Dzienniki przypisują wczo­
rajszy spadek papierów na tutejszej giełdzie od­
działywania giełdy paryski.j, nie zaś stanowi 
rzeczy w Krywoszy i Hercegowinie.

Wiedeń, 17 stycznia. Żandarmi przy pomocy 
pewnej części Krywoszar odbili pod Morinią 
wielką trzodę bydła, zabraną przez hajduków. 
Według piywatnych doniesień ruch wzrasta w o- 
k , licach Bileku, Gacka i Korenicy.

Berlin, 17 stycznia. Bisnupi z Limburgu i Mun­
ster mają być odwołani — zaś koloński i poznań­
ski mają na żądanie papieża rezygnować.

(Z  biura korespondencyjnego).
Paryż, 17 stycznia. Izba zatwierdziła układy 

handlowe z Szwecją i Portugalią. Minister woj­
ny żąda odroczenia obrad nad wnioskiem Ar- 
mez’a o reJcrutacyi, aż do wniesienia rożnych 
projektów rządowych, które częściowo zmieniają 
Ustawy wojskowe, i stosują się poniekąd do 
uchwał jaż przez Izbę powziętych. Projektowane 
zmiany obejmują zniżenie służby wojskowej do 
3 lat i sprawiedliwszy rozkład ciężarów na cele 
wojskowe ponoszonych. Rząd będzie także wnosił
0 utworzenie osobnego korpusu afrykańskiego
1 o przyznanie rządowi prawa powoływania re­
zerwistów bez upoważnienia parlamentu.

Izba odroczyła się do czwartku, uchwaliwszy 
wprzódy, iż komisya do zbadania rewizyi kon- 
stytucyi ma się składać z 33 członków.

Senaś wybrał ponownie Leona Say’a prezy­
dentem, 141 głosami przeciw 85, którzy się od 
głosowania wstrzymali. Wiceprezydentami wy­
brani: Ramson, Leroyer i Calmon. Senatowi przed­
łożono francusko-włoski układ handlowy.

Londyn, 17 stycz. Według Times'a, postano­
wił taąd nie uwalniać z więzienia Parnella i Dil- 
|ona.

Okólnik Northeote u zaprasza członków parla­
mentu, należących do opozycyi, aby się stawili 
na dzień 7 lutego, ponieważ niewątpliwie można 
oczekiwać w obet krytycznego teraźniejszego po­
łożenia, ważnych rozpraw zaraz po otwarciu par­
lamentu.

Londyn, 17 stycznia. Głobe donosi: Ambasa­
dor turecki wręczył w niedzielę w ministerstwie 
spraw zewnętrznych notę ••ządu tureckiego, w któ­
rej Porra odmawia Francyi i Anglii prawa kon­
troli nad spraw ami Egiptu, wyłącznie dla Tureyi 
prawo to zastrzegając. Granville powrócił do 
Londynu. W ejągu ty^uduia uchwali rada gabi­
netowa odpowiedź na notę turecką.

Petersburg, i7  stycznia. Minister spraw wewn. 
udzielił pozwolenie Grołosowi na ponowne wycho­
dzenie od dnia jutrzejszego.

Kairo, 17 stycznia. Izba delegatów udzieliła 
poufnie Cherifowi - paszy projekt uregulowania 
spraw wewnętrznych, który ma na celu przenie­
sienie na Izbę całych rządów kraju. Cherif od­
mówił przyjęcia projektu. Po wręczeniu noty 
francusko-angielskiej Izba mniej jest usposobioną 
do pojednania się z rządem.

K u i m i  t e l e g r a f i c z n e .
Dlisiejsie Z dnia po*

W iedeń dnia 17 stycznia 1882. g. 2 m. SO przedniego

Renta papierowa austr.................... 75-20 75.95
„ srebrna „ . . . . 7(5-20 77 20

złota „ . . . . 99-70 93-40
5% Austr. Benta pap. nowa . . 9 2 - 92 75
4% Węg. „ „ ..................... 86- —■—

„ „ złou. . 118-50 119-30
Losy z r. 1860 .......................... 132-50 132-25

n „ 1 8 0 4 * . .......................... | 172— 172.—
„ premiowe węg......................... 119— 1 1 9 -

Londyn .............................................. 119-20 119 —
Napoleondor . . . . 945 9-46
M a rk a ............................................... 5825 58.30
D u k a t ............................................... 5-5? 5-59
Ruble papierowe 12350 123-25
L o m b a r d y ..................................... 140 — 140 —
Akeyo Banku Austr.-węg. . . . 825— 834—

„ kredytuwo . . . . 315-50 317-50
„ Karola Ludwika . . . . 30o— 300—
„ Lwowsko-Czerniow. . . . 169— 171-—
„ Węg.-półu.-wscLodnie 756-— 162 —
„ Koszycko-Bogum. . . . 141 — 144.—
„ Północno zachodnie . . . 216*50 218—
„ \iglo Banku , . . . . 127— 133-26

5% Obligaeye Indemn. gal . . . J. 00-75 100 —
6 % Listj hipoteczne . . . . 102 — 102 —
Akcye Siedmiogrodzkie — "— 1G5 —

B erlin  dnia 17 stycznia 1882.

W i e d e ń ..................................... 171-40
Banknoty.......................................... 171-55 —■—
Warszawa.......................................... 210-90 — —
Ruble . . . ■ 211-55 _ ■ —
5 Listj zas* L ó l. polek. - . 65-10 — ■—
4°/, „ likwidacyjne . . . . ■66-75 — -—
Akcye Karola Ludwiko - . . . 12“  70 —-_

„ kredytowe ■ 5 5 0 --
Usposobienie giełdy mdłe

Wydawca, D r. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

Dr. Tadeusz Rutow-ski.

Do dzisiejszego Nru dełącna się Dodatek



4 Nr. 14. E E K G B M i Kraków 18 Stycznia 1882.

Poszukuje się lokalu
w blisko.śt-P plant położonego, składającego sic 
z kilku pokoi, kuchni (na dole; piwnicy, ogrodu 
i stajni. Lokal potrzebny jest od Igo kwietnia 

li.' r.
Uprasza się o udzielenie wiadomości w handlu 
win i korzeni S. Zaczyńskiego, przy ulicy Szew­

skiej Nr. 8.
08-1-2

Nauczycielka
polka, egzaminowana, muzykalna, biegła 
w języku francuzkim, niemieckim i an­
gielskim. która przez lat kilka praktyko­
wała w Paryżu i Anglii, poszukuje w oj­
czyźnie miejsca. Bliższe wiadomości w han­

dlu F. A. Grigara, rynek Nr. 44.
61-2-4

Balsam Vetoriniego
Znany ten środek Szanownej Publiczności od 
lat 70. okazał się ostatniemi czasy jako nie­
zawodny w cholerze. Łyżeczka tego balsamu 
użyta, uśmierza kurcze żołądka, koi słabości 
nerwowe, reumatyzmowe, ból zębów — po­
wstrzymuje wymioty i rozwolnienie, a przy­

kładany raŁjfctoi.
W  Si .  akowie dostanie prawdziwego flasz­
kę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy: W i­
ktora R ed yk u , Poci Barankiem', tanrże 
dostanie świeżą I row iankę styryjs­
k ą , -  K. Wiszniewskiego „pod Gwiazdą1', 
F. Sobierajsbiego „pod Słońcem" i Józefa 
Trauczyńskiego, jako też w handlu p. Ja- 
nigi; — w R a sz o w ie  u. J. Sehaitter i Sp.

6 6 - 1-6

T r e ś ć *:
Miłość bliźniego, 
rprzejmość.

I Ukłony, Ułożenie 
Rozmowa, dyskrecya. 

1 Korespondencya.
O ubiorze.
Stosunki towarzyskie 

we wszelakich oko­
licznościach.

Wizyty, bilety wizyt. 
Zaproszenia, Przyję­
cia, Zachowanie się 

przy stole, Toasty.
| Zachów, s. w salonie 

i na balu.
Tańce. Muzyka. 
Dodarki.
Miłość i Przyjaźń.

| Małżeństwo. Żałoba, 
itd. itd.

Nakładem J. Fr. Rymanowskiego
w Krakowie, ul. ś. Jana Nr. 6.

wyszła z druku 1 Jest we w szystkich k się­
garniach  do nabycia kslążk* zbiorowa 

obejmująca:
WSKAZÓWKI OBEJŚCIA SIĘ Z LUDŹMI

ZWYCZAJE ŚWIATOWE
GRY i ZAB A W Y TO W AR ZYSK IE

ANEGDOTY i ZAGADKI 
WYBOROWE OTWORY POETYCZNE 

Z ł o t e  z d a n i a  i  m y ś l i .

Zamówienia z prowineyi za nadesłaniem 
należytośei uskutecznia franco „Jwrotną 
pocztą: J. Fr. Rymanowski w Krakowie 

ulica ś. Jana, Nr. 6.
Cena egzem plarza 7 6  ent.

T r e ś ć :
Rozmowa kwiatami. 
Znaczenie barw.

„ drogich kamieni. 
Gry i Zabawy Towa-1 
rżysk w szczególności 
Anegdoty i Zagadki. [ 
Utwory poetyczne: 

Prawy człowiek. 
Prawdziwy przyjaciel | 
Ideały.
Słówko. — Rozmowa. | 
Do wizytujących. 
Deklamaeya.
Z księgi żywota. 
Tęsknoia.--Do sosny. 
Polka. — Do orła.
Z dymem pożarów. 
Boże coś PoIbWo.
Złote zdania i imJli. I

■8-3-5

Najnowsze zniżenie cen pierwszego handlu wysyłkowego 
E .  H .  S c h u l z  w  A l t o n a  pod Hamburgiem.— Założony roku

Towary kolonialne, delikatesy, owoce
pocztą z opłatą porta 5 kilo w. a. w znanym i doborowym tow

1864 .

Herbata famil. doskonała 
Mocea praw. arab. szlaeh. 
Menado wykw. gr. ziar. 
Ceylon perłowa naj wyśni. 
Plantagen-Ceylon, kapit. 
Ceylon ziel. wykw. moena 
Ouba zielona, wosk ziar. 
Wiedeńska mieszanka psz. 
Złota Jawa wjśin. gr. z. 
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocna, pyszna 
Jawa perłowa zielona pk. 
Jawa zielona grb. ziarn. 
Santos zielona silna wśm. 
Sampinos wyśni, czysta 
Ryż stołowy, czysty długi 

prz. grub.-zr. 
grub.-ziarn. 

Sago perłowe praw. indyj. 
Sułt. rodzynki bez pestek 
Rodzynki największe 
Migdały słod. najw.

kilo zł. 3.45
5 11 r 7.15
5 n n 6.60
5 n 71 ■ 5.90
5 ?? 77 5.15
5 71 71 4.90
5 » 75 4.90
5 71 71 4.90
5 11 71 5.25
5 71 71 4.90
5 n 71 4.80
5 ’ 71 i i i .00
5 n 71 4 ł5
5 71 » 4 15
5 n n 3.75
5 71 71 1.76
5 71 71 1.50
5 77 71 1.15
5 77 77 1.76
r> 71 77 2.45
5 17 71 2. -
5 71 71 5.30
dzone R Y B Y

Kawior uralski, nader del. św.
„ elbański, świeży dosk. 

Holend. pełne śledzie świeże 
Śledzie tłuste, świeże wielkie 

małe
/ 11 11 ?1 11 
Śledzie delikatne, smaczne 
Śledzie tłuste marynowane 
Ross. sardynki koronne 
Rulada rybia, pikant 
Anchovis prawdziwy 1 lu 
Węgorz gruby marynowany 
Sztokfisz świeży biały 
Sardele śledzie najpiękniejsze 
Łupaeze suszone nowe 
Omary najlepszej jakości 
Łosoś najlepszej jakości 
Sardynki w oliwie prima 
Łososie śledzie wędzone 
Rodzynki winogron, skrzynka 
Brzoskwinie i ananasy 
Herbata famil. najprz.

i zawsze tylko w dobrym i świeżym towarze pod gwarancją dobrej wysyłki.
Kielskie szproty 200 szt. szkrz,

„ 2 skr. zł. 2, * skr.
Solone bydlinki 35 szt. skrzynka

zł. 1.15
3.50
2. -

Świeże łupaeze skrzynka 
Świeże soie (Seezungeu) 
Świeży sztokrisz

kilo zł. 3 . -
łi n 2. -

2d szt. ,, 1.75
3J „ „ 1.75
40 „  „ 1.45
90 „ „ 1.30

290 „ „ 1.30
«o 1.75

120 „ 1.60
20 „ 1.75

o 2 fasee. „ 2.—
5 kilo „ 3.75
& - - 1.90
5 - - 1.45
5 - - 2. -
9 pusz. „ 3. I d
8 „ n 3.75

18 „ „ 5 . -
30 „ - 2. -

71 11 2.60
6 puszek 3.54

kilo „ 4 . -
cenach dziennych,

5 kilo zł. 1.75
1.60
2.—

KUTRZEBA & MURCZYŃSKI
W  K R A K O W IE

i polecają swoje obficie zaopatrzone składy, mianowicie ,

Papiery Kancelaryjne, listowe i rysunkowe,
Kowerty we wszystkich wielkościach,

farby i płótna do malowania olejnego i akwarellowego. 
Pióra, Ołówki itp

REKWIZYTA
M ALARSKIE

I  Wielki wybór T

ram złoconych i rzeźbionych we wszystM
Zamówienia z prowineyi odsyłają się odwrotnie.

16- i  20

V
. 0 A .

W KRAKGWiE

lica Franciszkańska Nr. 166 

poleca swoją

PRACOWNIĘ UBIORÓW MĘSKICH
w której wszelkie w zakres krawiectwa wchodzące roboty 

podług najświeższej mody, po cenach najumiarkowańszych
wykonuje.

Przyjmuje także przerabianie i odnawianie.

28-1-3

M A U R Y C Y  T a U R M A N N
w  P o d g ó r z u  przy Krakowie

polec* się jako właściciel kopalni i fabrykant gipsu mozaikowego, stuka- 
terskiego, murarskiego i dc uprawy ról 

Zwraca się uwagę Panom Inżynierom, Budowniczym, Stukaterom i Maj­
strom Murarskim, że wystawiłem różne nowe piece najnowszej konst-rukcyi, 
gdzie okazało się;, że gips wyżej wymieniony uznanym został za najlepszy 
gatunek, . dlatego jestem w stanie konkurować ze wszystkiemi pierwszo- 

rzędnemi fabrykami p rzy cenach najumiarkowańszych. 65-1-3

P łu g i, brony , s ieczk a rn ie , bnra- 
c z a rk i, grabie konne, żn iw iarki, 
w iązaczki, m łocarn ie, kieraty, lo - 

kom ob ile  parn iki itd.

„ O R L E N T "  
SPÓŁKA HANDLOWA

P om py, pu lsom etry. gatry, turb iny, 
p iły , a lem bik i, k o tły , św idry , s o n ­
dy ; jed w ab n e , druciane i b laszane 

siatk i, przetaki i p y tle .

w e  L w o w i e ,  ul Jagiellońska I. 5. - A  ■ .
dostarcza po cenach fabrycznych wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych w szelkich m aszyn, 
narzędzi i przyborów rolniczych, ogrodowych, gospodarczych i górniczych a głównie dc po­
szukiwań nafty. Przyjmuje reperaeye tychże i odlewy części składowych tak z żelaza jak i z metalu. Podejmuje wszelnie 
roboty melioracyjne, budowy techniczne i całkowite urządzenia młynów, tartaków, browarów i cukrowni. Z własnych skła­

dów dostarcza w najlepszych gatunkach wina, koniaki, oliw y, kawy i herbaty.
Zajmuje się wywozem  płodów krajowego rolnictwa i p< ze- 
mysłu, —  wyrabianiem i konw ersyą pożyczek. Załatwia 
kupnu i sprzedaże majątków i lasów, w ogóle wszelkie 

w handel i przem ysł wchodzące interesa.
Adres dla telegramów: „ORIENT" Lwów.

48 7 - 7

Cem ent, g ip s, wapno h idrauliczne, 
c e g ły  ogn iotrw ałe ; tektury do k ry ­
cia  i b lachy , tapety, pa rk ie ty ; p ie ­
ce  i kuchnie na jlepszych  system a- 

tów  itp .

Pasy transm isy juc, w ęże  gutaper- 
chow e i parciane, o lo je  d o  smaro­
w ania m aszyn ; p łachty  nieprzem a­
kalne do przykryw , m aszyn, płachty, 

rzepak, itd ,

Singerstrasse Nr. 15. 
Zum gornen. Reichsapfel. J. PSERHOF£R, Aptekarz we Wiedniu,

ę P igu łk i krew przeczyszczające, dawniej zwane p in łk am i uiiiw erzalnem i, zasługują na ostatnią nazw 
j j ,  -  - - . . .  w pełnem tego słowagznaezeniu, albowiem istotnie nieme słabości, w któryehby te pigułki :
i i  nie udowodniły w tysiącznych wypadkach swej cudownej skuteczności W najuporezywszyeh wypadkach, gdzie wiele innych medykamentów 

“ nadaremnie używano, nastąpiło w skutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne uzdrowienie. P u d ełk o  z 15 p lgu łh a.i.i 
! 21 et, rulon z 6  p u d ełek  1 z łr . 5  et. pocztą 1 z łr . lO i et. (Mniej j:iK  rulon nie w ysyła się). Wysyłka za za­
liczeniem lub przekazem.

' Weszła mnoga ilość listów, w bórych konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebyciu różnorodnych i ciężkich cho­
rób, wyrażają swe dzięki. Każdy, kto tylko raz tyeh pigułek spróbował, zaleca dalej ten środek. " ^ 6

Przytaczamy niektóre z tyeh pism dziękczynnych.

CYGARNICZKI BURSZTYNOWE
toczone nie lane poleca podpisany skład fabryczny po następnych tanich cenach: 1 

cygarniczki na cygara w pięknem puzderku eygarnieA1 na papierosy lub cygara Yirginia i 
] 12 cm. długości złr. 5 e. —Nr. Nr.
II. 10

50

4
.. 3 o

M )1
2 „ —

.. 1 ., 80
M.erzone bez nasadki z pianki morskiej

I. 10  em . d ł j g o ś e i  z łr . 2  "
II. 9 1?* „ „ 2 ., 50

. 2 „ —I ł .  7  ., ., „  1 ., 50
V. 6 ., „ „ 1 „ -

Powyższemi nadzwyczaj taniemi cenami spodziewam sic zupełnie wyrugować naśla­
dowania bez wartości i szkodliwe zdrowiu, i uchować u sta loną  »ławę naturalnego bursz­
tynu; wszelkie naśladowania nie mają ani odrobiny bursztynu, leez składają się z kopalu,
bywają jednak zazwyczaj sprzedawane za cygarniczki z lanego bursztynu. Jestto omamie­
nie. gdyż cygarniczek z lanego bursztynu niem u wcale.

Ceny cygarniczek z prawdziwej morskiej pianki Kształt cylindrow y
w puzderkach:

cygarniczki na cygara:
Nr. I 13 cm. długości złr. 3 et. 50

- II. 12 - * „ 2 „ 50,* nr. 10 „ „ „ 2 . -
„ IV. 9 ............................. I ., 50

V. 8 ...................... . 1 -

na papierosy cygary Virginia:
Nr. I. 13 em. długości złr. 2 et. — 
« II 12 „ * <*.' 1 n 75
* III. 10 n - , 1 - 5 0
., IV. 9 .. ., ., 1 „ 25
.. V, 8 ...............................1 -

Nieodpowiedni towar najchętniej wymieniam a pieniądze zwracam 
otrzymają zniżkę. Rozsyłka za pieniądze lub za zaliczką.

Odsprzedający

W . H e n n  w  W  i e d n l u ,  X. Dampfgassc Nr. 11.
3 6 -4 -1 2

Browar Piwny Parowy w Słotwime
( s t a e y a  k o l e i  K a r o l a - L a d w i k a )

w pełnym ruchu będący, z całkowitem urządzeniem i zapasami,
jest Jo wydzierżawienia na dłuższy przeciąg czasu, pud korzystnemi warunkami.

\Viadomo«'; u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. 54-5-6

Waidhofen a. d. Yobs, d. 24 listopada 1880.'
P ubliczne podziękow anie.

Wielmożny panie! Od roku 1862 cierpiałem na hemoroidy 
; i strangurjo, leczyłem się u lekarzy, leez wszystko nadaremnie: sła- 
bośc ciągle się pogorszała, tak dalece że p„ czasie doznałem gwał­
townych bólów żołądka (wskutek zwężenia się jelit). Nastąpił zupeł- 

i ny brak apetytu, a gdy się tylko wody napiłem, doznawałem wzdę­
cia, ciężkiego kaszlu i utrudnienia w organach oddechowych tak da­
lece, że się zaledwie na nogach utrzymać mogłem. Zrobiwszy użytek 

! z pańskich cudownie dziarająeych pigułek krew czyszczących, wy- 
■ znać muszę, że się z moich cierpień zupełnie wyleczyłem. Z tego 
’ powodu nit mam dosyć słów wyrażenia panu, za pańskie krew czysz- 
1 eząee pigułki i inne wzmacniające lekarstwa mego podziękowania 
i uznania. Z poważaniem J a n  O e l i n g c r .

Wielmożni panie ! Szczęśliwym trafem dostałem pańskich 
1 krew czyszczących pigułek, które u mnie cuda zdziałały. Przez kilka 

Sj! lat cierpiałem na bole w głowie i sawrot jedna z moich przyjaciółek 
dała mi 10 pigułek, a te mię uzdrowiły cudownym sposobem. Z fdzięcz- 
nością proszę o przysłanie mi ruloniku.

Piszka 13 marca 1881. A i id ia e J  F a r .
Rajske, 22. listopada 1879.
Wielmożny panie 1 Od roku 1826 po przebyciu dwuletniej fe- 

i bry, byłem nieprzerwanie chory i niknący Bole w krzyżach i w bo­
kach, odbijanie, wymioty, największa ospałość, gorączką z hę z sen n ot 

! eią były eodzieiinemi dolegliwościami mego życia, hrzez przeciąg 53 
lat zasięgałem rady 84 lekarzy, między tymi dwóch profesorów fakul 
tetu medycznego we Wiedniu, leez wszystkie recepty były bezsku­
teczne, cierpienia się pogorszały, dopiero 23. października b. r. wpa­
dło mi ogłoszenie w oczy o pańskich cudownych pigułkach, które 
na zamówienie z pańskiej otrzymałem apteki i podług przepisu przez 
4 tygodnie zażywałem. Obecnie pomimo podeszłego wie-u mego, li­
cząc 70 lat, odzyskałem siłę i zdrowie najzupełniej tak dalece, jak 
gdybym się odrodził. Przyjm pan moją najwyższą wdzięczność za 
przysłanie mi tego cudownego lekarstwa.

___________  C . i n in g ,  właściciel dóbr.

Bielsk, 2 czerwca 1874.
Wielce szanowny panie Pserhofcr! Pisemnie od siebie i od 

wielu innych, którym pańskie „pigułki krew przeezyszająee" do wy­
zdrowienia się przyczyniły, mam zaszczyt wynurzyć panu najwi, ksze 
podziękowanie. W wielu słabościach udowodniły pańskie pigułki cu­
downą skuteczność leczniczą tam, gdzie wiele innych środków nie 
pomogło. Przeciw krwiotokom u kobiet, nieregularnej menstruacji, 
parciu moczu, drażnieniu, osłabieniu żołądka i kurczom żołądkowym, 
zawrotom i wielu innym chorobom, pomogły te pigułki gruntownie. 
Z pełnem zaufaniem upraszam o przysłanie mi 12 rulonów. Z poważaniem 1

K a ro l K au der.

Wielmożny panu ' W przepuszczeniu, że wszystkie pańskie 
lei irstwa są równej dobroci, jak pański s ł a w n y  b a l s a m  n a ;  
u d m r o ł e n i e ,  któiy w muiej familii kilka zastarzałych ran, 
^Uodzą^ych z odmrożenia, wyleczył w krótkim czasie, zdecydowałem 1 
się, pomimo niedowierzania nniwersalnym środkom, leczyć się n a ; 
długoletnie cierpienie hemoi oidalue pański cmi pigułkami krew czysz- , 
aząoemi. Teraj jtem-m łedr eg„ poflodi nie przyznania że po cztero- 1 
lygodniowem używaniu wyleczyłem sic z długuletniego cierpienia! 
najzupełniej, z którego to względu w kółkach moich znajomych pi- 
guuti te najmocniej zalecam. Nie mam nic przeciw temu, ażebyś pau ' 
kilka tych słów nie ogłosił publicznie, lecz bez podpisu mego n a ! 
zwiska. Z poważaniem.

Wiedeń 20. lutego 1881. C .  t .  T .

Eseney 17 maja 1874.
Wielmożny Panie! Ponieważ pańskie „krew przcezyszceające , 

pigułki" moją żonę cierpiącą praez urugie lata ra chroniczne bole ' 
w żołądku i reumatyzm w członkach, nietylko do zdrowia p.zyprc- i 
wadziły, iccz nadały jej niłedocianą siłę, nie mogąc oprzeć się na- , 
leganiom innych, cierpiących na podobne choroby, upraszam o po- ' 
nowne przysłanie 2 rulonów tyeb cudownych pigułek za zaliczeniem 1

Z poważaniem
__________________________   B i a ł e j  Ś p i g s t e k .

: Amerykańska maŚĆ gOŚCO*a, ^
; szy środek przeciw wszelkim chorobom gośćowym i reumatycznym, 
jako to : słabościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, 

1 ischias, migrenie, nerwowemu bolu zębów, boiu głowy, strzykaniu 
; w uszach itp. 1 złr. 20 c.

Anaterynowa woda do ust,
lepszy środek do konserwowania zębów. Flakon 1 złr. 40 et.

! Esencja uo ucz
; flakon po 2 złr. 50 et. i

d r .  R o m e r s h a u ć i e n a  ns wzmoc­
nienie i utrzymanie wzroku. Oryginalny 
złr 50 et.

Chińskie mydło toaletowe
' ra staje się jak aksamit i zatrzymuje bardzo przyjemny zapach. 
Jest bardzo wydatne i nie usycha Sztuka 70 et.

F ia lfP r  P l l lv p r  Powsze°hnie znany środtd domowy przeciw ka- 
r la K c i - r U lY e r ,  |<lrowi) chrypce, kaszlowi kurczowemu itp. Pu­
dełko 35 et.

Poszukuje siei ,  
zdolnego nauezyciela

udzielającego lekeyi w języku 
włoskim.

Bliższa wiadomość ulica Gazowa 
Nr. 16 na lszem piętrze.

62-2-2

Ralcam na nrlmrnłpnip J * P s e r K o f e r a ,  znanyodwie- DdlSclIII na 0Q")r07eme lu lat jako najpewniejszy środek
i przeciw ranom wszelkiego rodzaju, pochodzącym z odmrożenia, jako-
tóf przeciw nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 et.

F s p n n u  lu p ia  (Pra?er-Tropfen), praeeiw zepsutemu żołądkowi, 
L o c l l t y a  ź j f l l d  złemu trawieniu, bolom w spodnich częściach 
ciała wszelkiego rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 20 et.

Trpn z wątroby
Flakon 1 zł.

(Dorsch), przCz W. Maagera, prawdziwy 
starannie czyszczony, wybv-nej jakości

Proszek przeciw poceniu sir nóg. Proszek ten usuwa ; 
pot, a przez to : nie-

przj^emny odór, konserwuje obuwie i jest zupełnie nieszkodliwy, 
Cena pudetka 50 et.
P f l fp  n n p łn r a lp  Przez George, od długich lat używane jako jc- 

C pOULUI d l c ,  |en 7 najlepszycli i najprzyjcniniejszych środ­
ków pomocnych przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, katarowi, 
bolom w piersiach i płucach, uciążliwościom w krtani Pudełko 
50 et.

Pomada tanechmowa przez J. Pserhofera, uznana od 
wielu lat jako najlepszy środek na 

porosi włosów i używana przez lekarzy i innych. Pięknie ozdobio­
ny słoik 2 zł.

Plaster uniwersalny przez profesora Steudel, na rany z ude­
rzenia i ukłucia, brzydkim ezerakom 

wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałym, a ciągle odnawiającym się l 
wrzodom, wrzodom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lub za 
palone piersi, na odmrożono części, gościec w nogach i tym podo- 
bnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik 50 ct._____________

Uniwersalna sól przeczyszczająca, ^ r t y ^ o ^  i ,
mowy przeciw wszelkim następstwom, pochodzącym ze zwichniętego 
trawienia a to: przeciw bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, 1 
zgadze, hemoroidom, zatwaidzeniu itp. Pakiet 1 zł.

Wszystkie francuskie specyfika utrzymuję bądź na składzie, lub dostarczam takowych na żądanie rychło i tanio.
Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem należytośei przekazem, przy większych 
zamówieniach także za pobraniem. 46-4-12

Ew

Potrzebne jest

mieszkanie składające się z UL do 13 pokoi
(może być podzielne: parterowe i na pierwszem piętrze).

— b— — — i ■ O ferty przyjm uje Adm inistraeya „H elorm y.“

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjewski.



Dodatek do Nr. 14 REFORMY.
W  sprawie nowego teatru.

Wiedeń, 8 styczniu.

Miesiąc cały upłynął od owego dla Wiednia 
pamiętnego dnia, w którym padło ofiarą pożaru 
blisko pół tysiąca mieszkańców — Dzisiaj, po 
tylu bolesnych przejściach — po tak strasznein 
doświadczeniu — zdawałoby się, że Wiedeńczycy 
z całą energią podejmą trudy i koszta, abj raz 
na zawsze zapobieJz katastrofie, jaka wydarzyła 
się tutaj w „Ringteatrze" 8 grudnia z. r

Pomimo, że przez Cały miesiąc, wszystkie miej­
scowe i zagraniczne dzienniki ńie szczędziły upo­
mnień, pomimo, że setki listów pochodzących od 
fachowych; niefachowych ludzi, publikowano w ga­
zetach, pomimo żę sam cesarz zwiedzał i badał 
urządzenia tutejszych teatrów, pomimo tego wy­
znać muszę bez ogródki, że jeżeliby teraz — broń 
Boże — z jakiegokolwiek bądź powodu powstała 
tak zwana jpanigue, w którymkolwiek z prywa­
tnych tutejszych teatrów, lub nawet w „Burgtea- 
trze", to mimo wszelkich .mowych drzwi, scho­
dów, kurtyn żelaznych, lamp olejnych itd., setki 
osób zginąćby musiały, czy to przez uduszenie, 
zgniecenie lub inny rodzaj śmierci spowodowany 
ściskiem i gwatłowną ucieczką. — Dlaczego? Bo 
żaden z tych teatrów nie był budowanym z tą 
myślą przewodnią, aby w dany m razie widzowie 
prędko i bez szwanku, przed niebezpieczeństwem 
z teatru uciec mogli, a to jest właśnie ów kar­
dynalny błąd prawie wszystkich mniejszych tea­
trów, które powstały w ostatnich dziesiątkach lat 
tego wieku — błąd, który przez, umieszczenie 
kilku nowych drzwi lub schodów i t. p. urządzeń 
ograniczonych przez istniejące stare mury i błę­
dną konsferukcyę, nie da się na razie poprawić. 
Tylko gruntowne przebudowanie przemienić może 
tutejsze 1 w ogóle stare teatra w budowle choć 
w część odpowiadające warunkom bezpieczeństwa 
zgromadzonych widzów.

Tymczasem ucichły wszelkie rady, nauki, po­
gróżki, dymisye; teatra pełne ludzi, i gniotą się 
na galeryaeh jak dawniej: lekkomyślność ta sama, 
jak zwykle u Wiedeńczyków.

Miasto Kraków pustanuwiło zbudować nowy 
teatr. 400.000 guldenów preliminowano w Eadzie 
miejskiej, dzięki energicznemu wystąpieniu pana 
prezydenta, suma to znaczna i odpowiednia na 
budynek piękny i zdrowy, na teatr dla tysiąca 
widzów, bo Kraków nie potrzebuje większego.

Ankieta teatralna, złożona z prezydenta miasta, 
dyrektorów budownictwa miejskiego, dyrektora 
teatru i jednego architekta, obraduje nad planami 
nowego teatru dla miasta naszego; cały kraj zaj­
muje się gorąco tą sprawą i każdy z niecierpli­
wością oczekuje tej chwili. gdy zamierzona bu­
dowa przyjdzie do skutku.

Otóż, korzystajmy obecnie z doświadczenia in­
nych, zaniechajmy wszelkich, maluczkich a nie­
słusznych względów — a myślą przewodnią przy 
tej budowie niechaj będzie: bezpieczeństwo wi­
dzów. ogniotrwałość gmachu. a przekonany je­
stem , że za te pieniądze, jakie nasz Kraków i 
nasz kraj da na ten cel, można postawić teatr 
bezpieczny, piękny i trwały.

Nie łatwe to jednak dzisiaj zadanie! Wszak 
cały zastęp znakomitych architektów obrafiuje tu 
teraz w Wiedniu nad środkami zaradczemi — re­
gułami i warunkami, pod jakiemi nowe teatra 
mają się budować. Tutejszy świat techniczny po­
wołał tych ludzi, aby kierować się ich zdaniem, 
a jakie zaufanie pokłada w architekcie bar. Fer-, 
stlu, niech za dowód posłuży, że zgromadzenie 
tutejszych architektów, między któremi znajduje 
się dwóch budujących obecnie aż 5 teatrów, i br. Ha- 
senauer, architekt nowego dworskiego teatru — 
jednogłośnie wybrało Ferstfa przewodniczącym, 
i poleciło mu wypracowanie memoryału w tej 
sprawie. — Ferstel zajął się gorliwie i bardzo pi1- 
nie tern poleceniem i nie raz już miałem spo­
sobność słyszeć jego sąd i zdanie.

Niechajże więc i nasza krakowska komisya. czy 
ankieta teatralna, me zapomni o tern, że dzisiaj 
w obec katastrofy w „ Eingteatrze“, budowa no­
wego teatru jest stokroć trudniejszem zadaniem, 
niż przed tą katastrofą, że ten architekt, który 
dziś ma przedłożyć plan nowego teatru, liczyć się 
musi z warunkami i wymaganiami, jakich przed­
tem niktby me był stawiał — i że wszelkie wzglę­
dy tak estetyczne, jakoteż i inne ustąpić muszą 
najgłówniejszemu warunkowi t. j. bezpieczeństwu 
widzów zgromadzonych w teatrze.

Sposób jednakże, w jaki rozpoczęto w Krakowie 
sprawę budowy teatru, zdaje się niezupełnie od­
powiadać tak ważnemu zadamj .

Nie wątpię ani na chwilę, że osoby powołane 
przez gminę do narady i stanowczej decyzyi — 
jak, gdzie, kiedy, kto ma budować teatr w Kra­
kowie — podjęły się tego zadania z całą sumien­
nością i nie brak im w tym względzie ani wie­
dzy, ani doświadczenia; jednakże w obec tego, 
że żaden prawie budynek, żadne inne archite­
ktoniczne dzieło nie wymaga tak wielostronnych, 
zarówno artystycznych i praktycznych wiadomości, 
jak teatr, dalej—przy projektowaniu i budowie tea­
trów najtrudniej jest wyminąć niebezpieczeństw 
że się jedno dla drugiego zaniedba lub przeoczy; 
w obec tego sądzę, że powołanie jednego artysty 
do wykonania planów i budowy jest nieracyonalne. 
W całej komisyi krakowskiej znajduje się jeden 
architekt z powołania i za jego projekt choćby 
jednogłośnie przyjęty w łonie tej komisyi nikt 
inny oprócz niego nie będzie odpowiedzialnym. 
Odpowiedzialność tę zwalać na barki jednego czło­
wieka dziś, kibdy komisye z fachowych ludzi za­
ledwie trudnemu zadaniu podołać mogą, byłoby 
naszem zdaniem, za wiele.

Najnowsze i najlepsze teatra są nie bez przy­
czyny dziełem przynajmniej 2 architektów, bo 
koniecznem jest wzajemne uzupełnianie się w stu- 
dyach i wiadomościach. Firmy, jak Yan der Nuli 
i Siccardsburg, Semper & Hesenauer, Hellmer & 
Fellner, Mylnis & Bluntschli, Hansen, Mperwein, 
Hodlier & Fitschen i wiele innych najwymow­
niejszym tego dowodem. Eównież i ocenienie 
przedłożonych planów teatru jest rzeczą trudną 
i mozolną, i ztąd to pochodzi, że dzisiaj powołują 
do tego zadania pierwszorzędne znakomitości. Je­
den z najnowszych teatrów w Austryi, teatr w Bei- 
chenbergu, w Czechach, oceniali Schmidt, Hese­
nauer i Doderer, i przyznali pierwszą nagrodę 
projektowi, który był również dziełem 2 archi­
tektów, a z tych jeden p, Julian Niedzielski jest 
naszym rodakiem.

Ze względu na te fakta, nie dziw, że sposób 
w jaki rozpoczęto sprawę budowy teatru w Kra­
kowie, nasunął mi te myśli i w obec tego czuję 
się jako architekt i Krakowianin zmuszonym wy­
powiedzieć moje zdanie i zwrócić uwagę na nie­
jedną okoliczność.

Przedewszystkiem jednakże muszę zapytać: dla 
czego Kraków nie ma zamiaru osiągnąć planów 
na teatr w drodze konkursu ?

Sam na to pytanie odpowiedzieć nie potrafię, 
i dla tego ja i wielu innych kolegów z niecier­
pliwością oczekujemy przekonywającego dictum 
w tym względzie.

Przyznać jednakże z drugiej strony muszę, że 
sposób, w jaki dotychczas zwykle rozpisywano 
konkureneye i nagradzano projekta, jako też po­
lecano wykonanie tychże, nie był odpowiednim 
i nie miał właściwej podstawy. Bo z chwilą, kiedy 
ten lub ów architekt otrzymał choćby nader zna­
czną pierwszą nagrodę i zwycięsko wyszedł z walki 
choćby ze stoma innemi konkurentami, z chwilą 
tą traci on wszelkie prawa , bo praca jego staje 
się własnością albo prywatnej osoby, albo też 
gminy, która konkurs rozpisała, a ta ma prawo 
oddać plan do budowy komu innemu i ten zwy­
kle przeistacza i koszlawi według swego widzimi­
się myśl artysty, a budowa albo w części tylko, 
albo wcale nie zostaje wykonaną według pierwo­
tnego premiowanego projektu. Otóż rozpisywanie 
konkursu i wyznaczenie nagród nie ma w obec 
tych faktów żadnej podstawy, postępowanie takie 
jest absolutnie szkodliwe, bo z góry artysta jest 
już uprzedzonym i projektuje i rysuje niejedno, 
czegoby sam nigdy nie podjął się wykonać, po­
cieszając się tą myślą, że i tak jego praca w inne 
ręce pójdzie! Dla tego też znaczna.pzęść'konkur­
sowych projektów grzeszy tem, że architekt byle 
nagrodę dostać, projetetilje genialne a niewyko­
nalne i drogie konstrukeye, obcina oczywiście, 
gdzie się da kosztorys, byle preliminowanej sumie 
odpowiedzieć. Czasem i szczęściem nazwać należy, 
że niejeden taki genialny konkursowy j>lan nie 
zostanie wykonanym, to prawda, ale z drugiej 
strony jak to już wspomniałem, pozostaje prze­
kręcany, niezrozumiany i „poprawiany" plan ar­
chitekta w cegle, kamieniu i drzewie, ku zmar­
twieniu tych, co dali nań pieniądze, a szczególnie 
ku zmartwieniu artysty, który pierwotną myśl 
i projekt dał na tę budowę.

Przypuszczam tedy, że podobne doświadczenia 
skłoniły reprezentacyę miejską do zaniechania dro­
gi konkursu w tym wypadku. Jeżeli tak jest, to 
postąpiono sobie niesłusznie — bo są i n n e  spo­
soby, aby złemu zaradzić i nietylko zadowolnić 
artystów, chcących pracować dh. kraju i miasta, 
ale zarazem osiągnąć pewną ilość projektów — 
z których ten, co otrzyma pierwszą nagrodę, bę­
dzie rzeczywiście godnym tejże i da się w zupeł­

ności wykonać według intencyi architekta i wa­
runków konkursu, jakoteż, co rzecz bardzo ważna, 
nieprzekroczy sumy preliminowanej na ten cel 
z fanduszów miasta. •

Sposób ten, zdaje mi się być następującym:
1) Miasto Kraków rozpisuje ograniczony lub 

nieograniczony konkurs na nowy leatr.
Konkurs ten nie potrzebuje być międzynarodo­

wym, jest architektów Polaków w kraju poddostat- 
kiem, dadzą sobie rady bez obcych!

2) nagród pieniężnych albo wcale nie wyzna­
czać, albo najwyżej 2 lub B i to nader skromno;

B) miasto żąda pewnej, przeznaczonej ilości 
planów, przekrojów i t. d. — rysunków dokład­
nych, a nie szkiców ;

4j kosztorys musi być przez budowniczego kra­
jowego potwierdzonym;

5) każden z konkurentów obowiązuje się do­
stawić czy to budowniczego, czy też w ogóle przed­
siębiorcę , który plan jogo za preliminowaną w ko­
sztorysie sumę, wykonać się podejmuje.

W zamian za to wszystko, zapewnia Gmina 
temu architekcie, którego projekt pierw szą nagrodę 
otrzymał, prowadzenie budowy i wyznacza mu na 
ten cel pewne honorarium.

Tym sposobem ma miasto gwarancję, że ko­
sztorys nie zostanie przekroczonym i to przeko­
nanie, że przynajmniej jednolitą a nie sztukowa­
ną i poprawioną buduwę mieć będzie, co jest je­
dna z najpewniejszych i z najważniejszych zalet 
monumentalnej budowri.

Jak słyszę, to zdaje się, że budowa nowego 
teatru w naszcm mieście ma się rozpocząć w cią­
gu bieżącego roku.

Jak z jednej strony przyznać musimy, że nowy 
teatr jest niezbędnym w Krakowie i z niecierpli­
wością czekamy wszyscy tej chwili, aż nam np. 
„Zemstę" w nowym gmachu przedstawią, to 
z drugiej strony w obec ogólnego teraz naradza­
nia się i dyskutowania nad budowami teatrów , 
może i dobrzeby było poczekać, choćby i ruk 
cały —  posłuchać rad i uwag ludzi doświadczo­
nych i fachowy eh i ze względu na dobro mia­
sta i jego mieszkańców, zaniechać fałszywej am- 
bicyi i dać się pouczyć innym — bo choć każ­
dy z nas dumnym być powinien z tego, co so­
bie sam własną pracą zdobył i samodzielność tę,
0 ile możności rozv ijać, to w obec świeżej kata­
strofy wiedeńskiej i obaw, które takowa wywo­
łała po całym świeeie, powinniśmy odstąpić na 
razie od tej zasady, aby, o ile się da, skorzystać 
z doświadczenia innych i nie nadto ufać jednost­
kom — choćby praee ich dotąd tylko na pochwałę
1 zaufanie zasługiwały. Miałem tu już kilkakrotnie 
sposobność słyszeć rozmaite zdania ludzi facho­
wych w sprawie budowy nowych teatrów, znam 
dość dokładnie pracę Ferstla nad planami nowe­
go idealnego teatru („Musterbau") w ogóle je­
dnak mogę dziś już na pewno wam donieść, że 
wszystkie usiłowania w tej mierze opierać się bę­
dą na studyum s t a r o ż y t n e g o  teat ru.  Teatr 
starożytny jest jedynym, który daje rękojmię zu­
pełnego bezpieczeństwa dla widzów i artystów. 
W tej chwili dopiero odgadujemy rnotywa, jakie 
za podstawę konstrukeyi teatrów rzymski< h słu­
żyły. Ezymscy architekci nie przypuszczali, tak 
jak to u nas było dotąd, że tłum zgromadzanych 
widzów przez 3, 5 lub 10 otworów po skończe­
niu widowiska spokojnie i cierpliwie oddalić się 
zechce — tem mniej, jeżeli ścisk i zgiełk nagle 
powstanie. Opk pojmowali i uwzględniali dosko­
nale potrzebę publiczności i dlatego całe wnętrze 
iehvfeatrów było jednym systemem schodów, ko­
rytarzy, krużganków i sklepionych otworów — 
a wszystko to zbudowane z jak najbardziej ognio­
trwałego materyału.

Odpowiednio do tych otworów, powstawała 
zewnętrzna facyata, w każdem piątrze powtarzały 
się te otwory, łukami sklepione, a to ciągłe ich 
powtarzanie się, nadawało budowli imponujący i 
monumentalny charakter. Architektura Eenais- 
sansu, wielokrotnie brała za wzór system fasad 
teatrów starożytnych — wszak podwórze Palazzo 
Farnese w Rzymie, jest prawie kopią architektury 
teatru Marcellusa i w wielkiej liczbie kościołów 
i pałaców tkwi choć ukryty charakter architektu­
ry Colosseum rzymskiego.

Dzisiaj nie czasy po temu, aby naśladować oną 
kosztowną i bogatą architekturę teatrów starożyt­
nych, ale tembardziej powinniśmy zwrócić uwagę 
naszą na konstrukcyjne, komunikacyjne wewnętrz­
ne urządzenie, które choć niezupełnie odpowiada 
dzisiejszym wymaganiom i sposobowi życia, to 
jednakże w systemie nowych schodów i komuni- 
kacyj jedynym jest wzorem — i to wzorem nie­
zrównanym, jak nowoczesny teatr budować nale­
ży, aby zapobiedz gwałtownej śmierci widzów —
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jeżeli strach, bojażń o własne i rodzin swych ży­
cie, nagle im teatr opuścić — każe.

Zaniechajmy tedy kosztownych facyat i koszto­
wnych rzeźb i sztukateryi, a ten grosz, który 
miał zdobić oblicze budowy, niech przyczyni się 
głównie do urządzeń wewnętrznych — do bezpie­
czeństwa widzów — może mnie ktoś zarzuci — że 
teatr, jako taki, musi mieć bogatą i monumen­
talną facyatę — przecież — teatr dzisiejszy, zwłasz­
cza mniejszy, np. dla 1000 widzów nie jest mo­
numentalną budową — w obec statystyki dowie­
dzionego faktu, że teatr taki najwyżej lat 22 
ochronionym jest przecięciowo od pożaru — każden 
taki teatr, przez tysiączne w nim manipuiacye 
z ogniem — to ogrzewanie nagłe, oświetlenie, 
wentylacyę, etekta sceniczne i t. d., ciągle nara­
żonym jest na spalenie — a budowa taka, która 
ciągle drżeć musi przed płomieniami, zda mi się, że 
nie może być monumeutalną — a zatem, co nie 
monumentem, nie potrzebuje zdobić się monu­
mentalną fasadą. — Budujmy przeto teatr skrom­
ny a piękny — zamiast marmuru i złoceń, buduj­
my szerokie, kamienne schody — tyle, ile ich trze­
ba — drzewo zastąpmy gdzie należy żelazem — a 
wtedy może nasz teatr krakowski będzie pierw­
szym, o którym można będzie powiedzieć, że jest 
w swoim rodzaju monumentalnym!

Jan Bapt. Feintuch,
Architekt przy budowie c. k. Uniwersytetu w Wiedniu.

Niepołomice, 14 stycznia.
(y) Do małej liczby źródeł, z których gminy czer­

pią fundusze na pokrycie mnogich swych wydatków, 
należy także i prawo polowania, które przy prze­
strzeganiu ustaw o łowiectwie, przy energicznem 
ściganiu kłusowników, wcale znaczny czynsz przy­
nosić może. Przykładem tego, jest kilka tutejszych 
gmin okolicznych, w których budżetach dochód 
z dzierżawy polowań mógłby wcale poważną cyfrę 
przedstawiać, gdyby nie jakieś względy uboczne 
które tutaj nad słusznością zapanowały. Fakta tej 
sprawy są rzeczywiście ciekawe i zasługują na to, 
aby je poddać pod bezstronne ocenienie publiczne.

W jesieni 1880 r. rozpisało c. k. starostwo w 
Bochni licytacyę na wydzierżawienie polowań w kil­
kunastu gminach tutejszego okręgu. Wskutek tego 
zawiązała się w Niepołomicach spółka, do której 
przystąpiła znaczna część osób z miejscowej inteh- 
gencyi, a która mając na celu ochronę zwierzyny, 
dotąd systematycznie tępionej, a przytem także i 
własną przyjemność, postanowiła polowania te wspól- 
uemi siłami zadzierżawić. Usiłowaniu atoli rzeczonej 
spółki, stanęła na przeszkodzie ta jedynie okoliczność, 
iż zarząd tutejszych dóbr kameralnych ubiegając się 
również o owe polowania, ofiarował przy licytaeyi 
imieniem skarbu państwa, za każdą gminę tak zna­
czną kwotę, że spółka bez narażenia się na wielkie 
ofiary materyalne, konkurencyi z nim wytrzymać 
nie mogła.

Dotąd więc, jak się okazuje rzecz odbywała się 
całkiem w porządku. Lieytaeya przeprowadzoną zo­
stała przez c. k. starostwo, z zachowaniem wszel­
kich foimalnóści; kaucye zostały złożone, i o nic 
nikomu chodzićby nie mogło, gdyby jak się stać 
powinno było, rzecz na tern ukończona została. 
Wkrótce atoli po temu, otrzymują dotyczące gminy 
rezolucye zawiadomiające je, że c. k. starostwo, wy­
niku tej, przez siebie odbytej licytaeyi nie potwier­
dza. Z tego korzystając zorząd dóbr kameralnych, 
wymógł na wójtach, sposobami, których bliżej okre­
ślać nie chcę, jakieś umowy, na mocy których 
wszystkie w 'unowie będące polowania za bezcen 
uzyskał.

I tak n. p. w gminie Woli Batorskiej, w której 
za polowanie ofiarowała spółka 85 złr. rocznego 
czynszu, a zarząd kameralny poddawszy 10 ctw. za 
kwotę 85 złr. 10 ctw. takowe zadzierżawił, wójt 
wypuścił wprawdzie polowanie to za kwotę 85 złr. 
10 ctw. lecz nie rocznie jak to z licytaeyi wypadło, 
lecz na cały okres dzierżawy czyh na lat sześć. 
Tym sposobem straciła więc jedna tylko gmina 
425 złr. 50 ct. Dalej zaś gmiry: Zabierzów, Wola 
Zabierzowska, Kłaj i kilka innych, którym za polo­
wania przy licytaeyi ofiarowano ze strony spółki po 
50 złr. a ze strony skarbu o 10 ct. wyżej, potra­
ciły każda z nich, wskutek opisanej wyżej manipu- 
lacyi po 250 złr.

Umowy te jakkolwiek już przez to samo nie wa­
żne, że zawarte zostały przez wójtów na swoją rękę, 
bez uchwały rady gminnej, dalej nie ważne, i nie- 
mogące mieć żadnego znaczenia, wobec obowiązują­
cej ustawy z roku 1852, która możność wydzierża­
wienia polowań nowym dzierżawcom inaczej, jak 
przez publiczną licytacyę, obsolutnie wyklucza,—uzy­
skały jednak jakimś sposobem zatwierdzenie c. k. 
starostwa w Bochni.

Przez takie obejście przepisów stała się niepowe­
towana krzywda kilku ubogim gminam, które potra­
ciły po kilkaset reńskich, i stała się dotkliwa krzy­

wda moralna członkom spółki, którzy przy równych 
prawach z przeciwnym konkurentem, a ofiarując 
kilkakrotnie większy czynsz upaść musieli.

Niektóre z tych pokrzywdzonych gmin, przez nie-, 
świadomość rzeczy, inne zaś ulegając wójtowskiemu 
wpływowi, nie podniosły w tej sprawie żadnej opo- 
zycyi, i jedna tylko Wola Batorska, a właściwie 
członkowie jej rady, wnieśli reaurs czy zażalenie do
c. k. namiestnictwa, a chociaż uczynili to jeszcze 
w dniu 15 grudnia 1880, dotąd, to jest po roku 
przeszło, żadnej na ten rekurs swój nie doczekali 
się odpowiedzi.

Fakta mówią za siebie. Cóż zflaczą najlepsze usta­
wy, jeźli nikt na nie nie zważa, jeźli takie wybryki 
i taka samowola są'możebne, jeżeli ci od których wy­
magamy opieki, nie zadają sobie o tyle trudu, żeby 
przynajmniej pozory sprawiedliwości zachowanemi 
M l-

Sprawozdanie
Komitetu nieustającego fundaeyi im. Karola Szajnochy 

za rok 1881.

Według sprawozdania ogłoszonego dnia 9 stycznia 1881 
stanowiły majątek fundaeyi z końcem r. 1880 następujące 
efekta:

a) 31 obligaeyj pierwszeństwa kolei żelaznej Iwowsko- 
czerniowieekiej I emisyi po 300 zł. w. a. w srebrze z ku­
ponami od 1 listopada 1880 bieżącymi

b) 5700 zł. w. a. w 6°/0 obligacyaeh pożyczki krajowej 
z r. 1873 z kuponami od 1 listopada 1880 bieżącemi.

c) 13.800 zł. w 6°/0 listach hipotecznych z kuponami od 
1 września 1880 bieżącemi, wreszcie

d) książeczka wkładkowa galie. Banku kredytowego Nr. 
10,555 na 25 zł. 22 et.

Ogółem więc wynosił majątek fundaeyi z końcem roku 
1880 sumę 28,825 zł. 22 ct. imiennej wanośei.

Z efektów powyższych ubyły w ciągu r. 1881 w skutek 
losowania trzy 6°/0 listy hipoteczne Ser. D. Nr. 1395. 1477 
i 8365 po 1000 zł., tudzież obligaeya pożyczki krajowej 
z r. 1873 Ser. A. Nr. 3034 na 100 zł. Łącznie więc uoyło 
w efektach 3100 zł., za które wpłynęła gotówka w imien­
nej wanośei.

Natomiast zakupiono na rzecz funduszu listy hipoteczne, 
a mianowicie: a) dwa 6°/0, Ser. D. Nr. 6055 i 8522 po 
1000 zł. z kuponami od 1 września 1881 bieżącemi; b) je­
den 5°/„ premiowy, Ser. C. Nr. 266 na 1000 zł. z kuponami 
od 1 marca 1801 bieżącymi, wreszcie g) dwa 5°/0 niepre- 
miowe Ser. A. Nr. 63 i 64 po 100 zł. z kuponami od 1 li­
stopada 1881 bieżącemi; łącznie więc zakupiono listów hi­
potecznych w imiennej wartości 3200 ii 

Na pokrycie wydatku, który wynosił łącznie 3275 złr. 
8 ct. użyto gotówki wypłaconej za wylosowane listy hipo­
teczne w sumie 3100 złr. dalej 10°/o z dochodów fundaeyi, 
które według postanowień listu fundacyjnego obracane 
być mają na pomnożenie majątku zarodowego fundacy1 
i wynosiły w r. 1881 kwotę 158 złr. 4 ct. wreszcie cz, śei 
zapasu ulokowanego na kstążeczee wkładkowej banku kre­
dytowego, czyli kwoty 17 złr. 4 ct.

Na książeczce tej było początkowo 25 złr. 22 et. w sku­
tek lokacyi drobnych kwot przybyło w ciągu roku w od­
setkach 2 złr. 71 ct. ubyło zaś (jak wyżej) 17 złr. 4 ct. 
przez co pierwotny zapas umniejszył się o 14 złr. 33 et. 
i wynosił z końcem r. 1881 kwotę 10 złr. 89 et.

Ponieważ według tego oo wyżej powiedziano, w ciągu 
roku 1881 ubyło z mająiku fundaeyi 3114 złr. 33 ct. przy­
było zaś 3200 złr. przeto wynosi przyrost kwoto 85 złr. 
67 ct. zaś ogólny stan majątku z końcem roku 1881 sumę 
28910 złr. 89 ct. imiennej wartości.
W d o c h o d a c h  b i e ż ą c y c h  m i a ł a  f u n d a e y a  

w o i ą g u r. 1881.
1) Dnia 1 marca od 13.800 złr. w 6°/0 listach

h ip o te e z n ...................................................414 złr. —
2) „. 1 września od 12800 złr. w takichże

l i s t a c h ..........  184 „ —
3) „ 1 wrześnta od 100 złr. w 5°/0 listach

h ipotecznych .................................... ■ 25 „ —
4) „ 1 maja i 1 listodada od 31 obligaeyj

pi srwszeństwa kolei czerniowieckiej po 6 złr.
70 ot. w srebrze po kursie al pari . 415 „ 40et.

5) „ 1 maja i 1 listopada od sumy 57u0 złr.
w 6°/0 obligacyaeh pożyczki Krajowej .. 342 „ —

ezyni ogółem  1.580 złr. 40 ct.
Z t e g o  w y d a n o :

1) Na lokaeyę celem pomnożenia majątku
zarodowego, 10 °/0 dochodu . . . 158 złr. 04 et

2) Wei Joannie Szajnochowej w czterech
ratach..............................................   . 1.067 „ 891/a„

3) Wmu Pawłowi Stalmachowi w dwóch
ra ta ch .................................................... 354 46*^ „

Razem jak wyżej 1580 złr 4)ct. 
Połowę dochodów fundacyjnych, którą aż do 21 czerwca 

1881 pobierał p. Władysław Szajnocha za pośrednictwem 
p. Joanny Szajnochowej, przyznał był komitet meustająfcy 
uchwałą z dnia 9. stycznia 1881 matematykowi Graenowi 
Henrykowi dw. im. Niewęgłowskiemu. Gdy ten jednak 
w krótee potem zeszedł z tego świata, uchwalił komitet 
na posiedzeniu z dnia 3 kwietnia 1881 przyznać rzeczoną 
połowę dochodów zasłużonemu a niestrn lżonemu redaktorowi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej", p. Pawłowi Stalmachowi, a to aż 
do końca r. 1884 pod warunkiem, że pismo swoje wyda­
wać będzie i nadal w tym samym duchu jak dotychczar 

Jakoż powyższe sprav/ozdanie rachunkowe wykazuje, że 
wypłata części dochodów na rzecz p. Stalmacha w drugiej 
połowie r. 1881 rzeczywiście uskutecznioną została.

Dnia 23 marca 1881 zakończył życie ś. p. Szymon Kraw- 
czykiewicz, który był zastępcą członka komitetu nieustają­
cego od zawiązania fundaeyi i oddał tejże nie małe usłu­
gi, zajmując się skrzętnie zbieraniem i korzystną lokacyą 
pierwszych zasobów funduszu żelaznego. W miejsce zmar­
łego powołał komitet uchwałą z dnia 3 kwietnia 1881 do 
grona swego, jako zastępcę członka komitetu, profesora 
Uniwersytetu lwowskiego Dr. Ksawerego Liskiego.

Podając powyższe sprawozdanie do wiadomości publicz­
nej komitet nieustający nadmienia, że w sprawach funda­
eyi zgłaszać się należy do Prezesa Komitetu p. Oktawa 
Pietruskiego, zastępcy Marszałka w Wydziale krajowym.

We Lwowie, dnia 8 stycznia 1882. _____

Sprawozdanie z c z y n n o ś c i  Bi b l i o t ek i  Pol­
ski e j  w Ru mu ni i  za r. 1881 (w skróceniu).

Zarząd rozwinął większą jak dotychczas działal­
ność i osiągnął nadspodziewanie pomyślne rezul­
taty. Członkowie (których było w tym roku 71) po­
czuł' się zespoleni silnie pomiędzy sobą w zrozumie­
niu doniosłości i znaczenia narodowego bibliotek*. 
Obywatele znani w kraju i zacne niewiasty pospie­
szyli z darami dla książnicy .i na szkółkę. Ażeby 
choć w części wypełnić brak szkółki, rozdano pe­
wną liczbę elementarzy i książek dla dzieci rzemieśl­
ników i robotników. Wreszcie rozszerzono zakres 
działania dobroczynności, stanowiącej cel istniejącego 
przy Bibliotece T o w a r z y s t w a  Br at n i e j  Po- 
m o c y imienia Kraszewskiego. Instytucya ta w roku 
1879 założona, posiada dziś 641 fr. 75 ct. majątku, 
z czego dano zapomogi 86 fr. a rozpożyczono 514 fr. 
Biblioteka w r. b. otrzymała w darze 488 dzieł. 
Książnica zawiera obecnie 2163 numerów, czyli 2302 
dzieł w 3308 tomach. Na szkółkę złozono: 3353 fr. 
5 ctm. po większej części drobnemi kwotami. (Je­
dna tylko w spisie datków znaczna kwota: „grosz
wrdowi profesora 1000 fr,"), Fundusz żelazny szkol­
ny wynosi 4555 fr., funduse żel. biblioteki 6015 fr. 
Składki miesięczne członków wyniosły 841 fr.

Wreszcie BibLotekę Polską w Rumunii popierałc 
całe dziennikarstwo krajowe tak przez osobne arty­
kuły, obznajamiające publiczność z działalnością Po­
laków w Rumunii, jak me mniej przez dostarczanie 
czasopism za darmo, lub po zniżonej cenie.

Poważne grono opiekunów Biblioteki w którego 
skład wchodzili: J. I. Kraszewski, Z. Miłkowski, 
A. Maciejowski, E. Orzeszkowa, A. Griller, J. K. Żu- 
pański, F. Kopemicki, A. Małecki— powiększyli wrb. 
J. Baudouin de Courtenay, Ks. Chwała i J. Czepie- 
lowski. Zacnemu M i ł k o w s k i e m u  przesłał Zarząd 
w osobnym, artystycznie wykonanym adresie słowa czci i 
hołdu dla niezmordowanej, chlubnej pracy literackiej 
i obywatelskiej od przeszło 25 lat użyźniającej niwę 
narodową. Dzięki serdecznemu poparciu tylu Mężów- 
Patryotów, dzięki zwłaszcza Niewiastom - Polkom, 
które tak szczerze wzięły sobie do serca los dzicze­
jącej na obczyźnie dziatwy polskiej, posunęliśmy w 
tym r. sprawę s z k ó ł k i  daleko naprzód. Przy spo­
dziewanej i ra przyszłość pomocy kraju a konie­
cznej wytrwałości w pracy z naszej strony, tuszymy 
sobie, że zabiegi nasze za rok, najdalej za dwa, 
szczęśliwym uwieńczone zostaną skutkiem Po 16 
latach istnienia Biblioteki wolno nam z całem zau­
faniem i pełną wiarą patrzyć w przyszłość, wolno 
nam wyrazić to przekonanie, żeśmy spełnili  ̂ nasz 
obowiązek, przyczyniając się choć maluczką cegiełką 
ao odbudowania wewnętrznego Polski — przez oświatę 
i krzewienie ducha narodowego. Jassy 31 grudnia 1881, 
Zarząd Biblioteki Polskiej w Rumunii. Przewodni­
czący : Dr. J. Łukaszewski. Członkowie: Bentkow­
ski, Bolwmski, Dworzak. Gąsiorowski, Kliński. Dr. 
Lippe.— — ^ — — — — ■— — —

Sarah Barnard. Wiadomo, że Sarah, wskutek 
nieporozumień z p. Perrin, administratorem Comedie 
Franęaise w przystępie gniewu zerwała kontrakt — 
fakt rzadki w rocznikach teatrów. Kaprys ten genial­
nej artystce drogo kazano zapłacić; skazaną bowiem 
została przez sądy paryzkie na zapłacenie kary w su­
mie lOOiOOO fr. Teraz dopiero, dyrekeya „teatru 
Francuzkiego," widząc, że w Sarze straciła najcen­
niejszą swą ozdooę, stanowiącą chluDę1 sztuki drama­
tycznej we Francyi, oświaacza się z gotowością zwol­
nienia jej z tej znacznej grzywny pod warunkiem, 
aby zechciała powrócić do składu artystów, składa­
jących najsłynniejszą trupę dramatyczną w Europie. 
Sarah jednak wbrew oczekiwaniu dyrekcyi i publi­
czności, odrzuca robione jej propozycye, pogardzając 
darowizną 100.000 fr. Żadną miarą do Comedie 
Franęaise powrócić nie chce, a natomiast zamierza 
występować w teatrze Taud wille, gdzie ma rozpo­
cząć swe debiuty odtworzeniem głównej roli w nowej 
sztuce Sardou.

De gu8tibu8 non disputandum. Młody cukiernik 
w Lipsku rozmiłował się w operacyach chirurgi­
cznych które sam dokonywał na sobie. Przed paru 
łaty, chcąc się dowiedzieć, co się dzieje u niego 
w brzuchu, rozpłatał sobie takowy. Przyniesiony do 
kliniki z wypadniętemi kiszkami wkrótce się z tego 
wyleczył. W rok później powtórnie dokonał na sobie 
ciężkiej operacyi, z której w kilku dniach wyleczył 
się na kunice. Gdy ją opuścił znowu zapragnął za­
glądnąć sobie do brzucha. I z tego się wyleczył, 
ale nie na długo, bo znowu wykonywa na sobie 
ciężką operacyą. Tym razem występuje już jalr0 
wprawny chirurg; zakłada sobie praw idłowe 9ZW7 
i sam się leczy. Gdy rana się zagoiła; jeszcze raz 
próbuje podobnej operacyi, ate nie może już sobie 
sam poradzić, goyz występuje gwałtowny krwotok, 
który go zmusza by się udał na klinikę, gdzie 
w kilka dni odzyskuje zdrowie. To zjawisko prawdo­
podobnie pochodzi z cierpienia umysłowego, które 
objawia się jedynie tak dziwaczną żądzą wrażeń.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjewski.


